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Bogusław Piskorski: N ie będzie ugo­

rów na naszej ziemi — Kazimierz 

Czerw iński: Krzyżak w biskupich fio ­
letach — Am elia Łączyńska: E ryk 

i morze — M ieczysław W ągrowski: 
Kierunek zachodni w  dobie Piastów — 
Zdzisław Kaczmarczyk: Ins ty tu t Za­

chodni —  Szczęsny Zapolski: Dobry 
pasterz ludu polskiego na W arm ii — 
Papież Pius X II  do biskupów niemiec­
kich — Tadeusz Jankowski: Zagadnie­
nia zachodnie dom inują — Pomorze 

Zachodnie z lo tu  ptaka.

Nie będzie ugorów nu naszej ziemi j
Dyrekcja Państwowych Nieruchomości Ziemskich Okręgu Szcze­

cińskiego urządziła wycieczkę prasową w celu zwiedzenia kilku 
majątków i zapoznania się ze stanem prac na roli. Pojechaliśmy 
w północno-zachodnią część województwa. Zeszłego roku ogląda­
liśmy najbardziej zniszczone części Pomorza Zachodniego, Ziemię 
Pyrźycką, gdzie na skutek działań wojennych nie zachowała się 
żadna zagroda wiejska ani zabudowania jakiegokolwiek majątku. 
Zupełna odbudowa tych terenów pochłonie jeszcze setki milionów 
złotych, ale już obecnie dzięki poważnym wkładom niektóre ma­
jątki rozwijają energiczną działalność.
Opuściwszy Szczecin minęliśmy 

Szybko pobliskie Dąbie, dziś już 
Drzedmieście wielkiego miasta 
Patowego i wjechaliśmy na gład- 
¡G powierzchnię szosy prowa- 
'Pącej do Goleniowa, Nowogardu 
'• Płotów.

GDZIE SĄ ODŁOGI 
Uderzyła nas wszystkich róż- 

/G krajobrazu w porównaniu z 
■ \  jaki oglądać tu można było 

lata temu a nawet jeszcze 
;eSzłego roku. Po obu stronach 
sZosy rozciągały się szerokie po­
ła, okryte soczystą zielenią mło­
dych ozimin. W  innych miejscach 
wrzała znów gorączkowa praca. 
Pługi ciągnięte przez przysadzi­
ste, czeskie „Zetory“ (marka trak­
torów) odwalały ciężkie skiby 
czarnej gleby. To ostatnie roboty 
Przy wiosennych siewach zbóż 
kłosowych. Miło jest patrzeć na 
Pola zieleniące się już świeżą ozi- 
jPinką i na czarną glebę przygo- 
Pwywaną pod ostatnie zasiewy. 
Rozglądaliśmy się wokoło, by doj- 
Zeć gdzieś odłogi, pola nieupra- 
i°ne i nie przygotowane do za- 

,ewu. Na próżno! W  tej części 
^ojewództwa widok taki jest nie­
wiernie rzadki,, a jeśli znajdzie 
W jeszcze gdzieś pole nieupra- 
^Wne to trzeba się najpierw do- 

naszukać i nawęszyć.

W ZAMKU BISMARCKA 
POLSKA SZKOŁA 

Samochód mknął szybko i 
j krótce osiągnęliśmy Płoty. Za- 
/Wmaliśmy się przed jakimś 
placem. Niegdyś była to siedzi- 
a Bismarcka, dziś — jak wska- 
Uje napis na bramie — mieści siętu ’•Państwowe Gimnazjum Go-

Todarstwa Wiejskiego“ . Głęboko 
. Parku znajduje się grób ostat- 
'eg0 z rodu Bismarcków — tak 
Ulika z tablicy nagrobkowej — 
Piegłego gdzieś na froncie 
'achodnim w 1943 roku. 
Gimnazjum liczy 40 uczniów i 

c?-ennic. Większość z nich pocho- 
Zl z pobliskich powiatów, lecz 

t? również dwaj przedstawiciele 
, Piski centralnej. 90®/o uczniów 
j;0rzysta ze stypendiów w wyso­
k i  2 000 złotych miesięcznie, 

auka trwa trzy lata. Na razie 
zynne są dwie klasy: I i II. W 
zyszłości projektuje się otwar- 

^ e liceum. 300 000 złotych wy- 
tkowano już na przeprowadze- 

ple koniecznego remontu gmachu. 
°trzeba jeszcze pół miliona, by 
szystko dokładnie ukończyć i 
ządzić. Dyrektor szkoły, ab.

Kaczkowski jest dobrej myśli. Ma 
nadzieję, że uda mu się to wyko­
nać w stosunkowo krótkim cza­
sie. Gimnazjum posiada własny 
ośrodek szkolny o powierzchni 
60 ha. Przed południem odbywa­
ją się lekcje teoretyczne, a po po­
łudniu przyszli rolnicy uprawiają 
„swoją“ ziemię.

ROBOTNICY 
NA STANOWISKACH

Po kilkunastu minutach zajecha­
liśmy do zespołu Barkowo. Obej­
muje on 5 majątkówm powierzchni 
1 500 ha ziemi ornej. W biurze ze­
społu, gdzie urzęduje administra­
tor inż. Stefan Klupieć widzimy 
na ścianie harmonogram pracy. 
Z rubryk: zaplanowano — wyko­
nano oraz objaśnień uprzejmego 
inżyniera dowiadujemy się wszy­
stkiego o zespole Barkowo.
Wydajność z hektara: 

pszenica ozima . . . 12,8 q 
pszenica jara . . . .  13,4 q
ż y t o .................................. 8,0 q
jęczmień......................   16,3 q
o w ie s ................................ 13,2 q
b u r a k i .......................  254,0 q

(maksymalnie 355 q) 
z ie m n ia k i.................. 91 q
Siewy zbóż ozimych wykonano 

w 100°/», tzn. obsiano 592 ha. Na 
wiosnę planowano obsianie 461 
ha, ale dzięki Wydajności trakto­
rów udało się osiągnąć 491 ha. 
Majątek zatrudnia 224 ludzi, po­
siada 62 koni, 13 traktorów, 76 
krów, w tym 59 dojnych. Prze­
ciętna mleczność wynosi 11 li­
trów. Między poszczególnymi ma­
jątkami zespołu prowadzi się 
współzawodnictwo pracy. Pier­
wsze miejsce zajął obecny admi­
nistrator majątku Grębocin, ob. 
Hieronim Sosnowski. Został on 
zaangażowany jako włodarz. 
Dzięki swoim zdolnościom w nie­
długim czasie został rządcą dru­
giej, a w krotce potem rządcą I 
kategorii. Nie jest to zresztą w y­
jątkowy wypadek osiągnięcia 
wyższego stanowiska przez pra­
cowników, wykazujących wiele 
energii i zapału do pracy. Drugim 
takim przykładem na tym samym 
majątku to ob. Mickiewiczówna. 
Zaczęła pracować jako magazy- 
nierka. Potem została pisarzem 
Kobieta-pisarz na majątku to pra­
wie to samo, co we wojsku ko- 
bieta-porucznik. Praca jest ciężka 
i odpowiedzialna. Dziś panna Mic­
kiewiczówna jest już księgową 
zespołu.

GORZELNIA PRACUJE PEŁNĄ 
PARĄ

Przejechaliśmy już powiaty no­
wogardzki i-łobeski. Teraz skra­
jem powiatu gryfickiego wjecha­
liśmy na teren powiatu kamień­
skiego. Znowu zatrzymujemy się 
w innym majątku: zespół Słucho­
wo. Rządcą majątku jest ob. Mi­
chał Fiejdasz, administratorem 
zespołu, inż. Szteyner. Słuchowo 
jest majątkiem uprzemysłowio­
nym. Posiada gorzelnię, która 
wyprodukowała w bieżącym o- 
kresie już 110 000 litrów spirytu­
su. Kierownik gorzelni, Henryk 
Pańczak z Wrześni mówi nam, 
że do końca tego roku gospodar­
czego wyprodukuje jeszcze 25 
tys. litrów. W  przyszłym roku 
planuje produkcję 250 000 litrów. 
W  roku 1946/47 gorzelnia dała 
50 000 litrów, a w poprzednim ty l­
ko 20 000 litrów.

Inż. Szteyner nie oprowadza 
nas po swoim władztwie. Cho­
dzimy tam gdzie chcemy, zaglą­
damy do każdej dziury. Wszę­
dzie panuje porządek. Gdzienie­
gdzie trwają jeszcze prace re­
montowe. Między innymi przy­
gotowuje się nowe stajnie. Mają­
tek posiada 80 koni oraz hodowlę 
źrebiąt. Na razie jest ich 17 sztuk. 
Hasają sobie po szerokim, prze­
stronnym ogrodzeniu. Prawie dwa 
lata jeszcze przed nimi swobody, 
potem zostaną zaciągnięte do cięż­
kiej pracy, by także dopomóc w 
zagospodarowaniu pomorskiej 
ziemi.

O 86°/« WIĘCEJ
Państwowe Nieruchomości 

Ziemskie na obszarze okręgu 
szczecińskiego wykonały w ciągu 
ostatniego roku gospodarczego 
wielką pracę. Obszar zasiewów 
i upraw w roku 1946/47 wyniósł 
61 400 ha, w  bieżącym roku go­
spodarczym wyniesie — jak moż­
na już śmiało przewidzieć — po­
nad 114 000 ha. Likwidacja odło­
gów obejmie zatem obszar o po­
wierzchni około 53 000 ha. Zwięk­
szy się więc powierzchnię ziemi 
uprawnej w ciągu jednego roku
0 86°/«. Postęp' gospodarczy ma­
jątków wyrazi się jednak nie ty l­
ko przez zwiększenie obszaru 
upraw, lecz przede wszystkim 
przez osiągnięcie wyższej wydaj­
ności z hektara dzięki dokładniej
1 terminowo wykonanym pracom 
w polu. W  zeszłym roku prace 
na licznych majątkach uległy o- 
późnieniu i na skutek tego wyko­
nane zostały w wielkim pośpie­
chu, co niewątpliwie nie przyczy­
niło się do przeprowadzenia od- 
oowiednich prac systematycznie 
i dokładnie. Również tegoroczny 
materiał siewny, poddany koniecz­
nej selekcji pozwala wierzyć, że 
ńony będą znacznie obfitsze od 
ceszłorocznych, o ile zewnętrzne 
warunki atmosferyczne nie wpły­
ną na ich. uszczuplenie. Zarząd 
P. N. Z. ma nad Leję, że w roku 
bieżącym w większości zespołów

wydajność z jednego hektara prze­
kroczy przedwojenną normę ogól­
nopolską. Dla znacznej grupy ze­
społów majątków rok obecny 
zakończył okres likwidacji odło­
gów. Zespoły te będą mogły teraz 
przystąpić z większą energią do 
ulepszania upraw i rozszerzenia 
hodowli.

INWESTYCJE
Jak już wspomniano na począt­

ku, do najbardziej zniszczonych 
części Pomorza Zachodniego na­
leży Ziemia Pyrzycka o doskona­
łym czarnoziemie, wyjątkowej

glebie na terenie województwa 
szczecińskiego. Na odbudowę za­
budowań gospodarskich w połu­
dniowej części powiatu pyrzyc- 
kiego przeznacza się gros kredy­
tów w wysokości 155 milionów 
złotych, którymi rozporządza w 
tym roku Okręg. Za pieniądze te 
odbudowane i uruchomione zo­
staną majątki w tej części woje­
wództwa i już w przyszłym roku 
wydadzą pszeniczny plon dla ro­
botnika śląskiej huty i kopalni i 
naszych portów.

Bogusław Piskorski

Pługi parowe przy l ikw idac j i  ugorów na Pomorzu Zachodnim

W  Ząbkowicach Dśl. odbyło się uroczyste poświęcenie sztandaru Związku 
Osadników Wojskowych. Moment wb i jan ia  gwoździa pamiątkowego w 

drzewce sztandaru Gwóźdź w bija  starosta pow. ob. Niszełka.

Harcerstwo dzierioniowskie uczesnlczylo w powiatowym konkursie świetl i­
cowym w Dzierżoniowie, w którym wzięło pierwsze miejsce.
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KrzyżaK w biskupich fioletach
Ks. biskup Maksymilian Keller —  likwidator nabożeństw polskich 
na terenach b. prałatury pilskiej i b. biskupstwa warmińskiego

Pifa, po nieszczęsnym włącze­
niu jej na podstawie Traktatu 
Wersalskiego do państwa niemiec­
kiego, rozrosła się w szybkim tem­
pie do ootężnego bastionu neo- 
krzyżackiego na wschodnich tere­
nach ówczesnych Niemiec. Stała 
się stolicą nowej prowincji, no­
wego tworu administracyjnego, 
ciągnącego się w kształcie węża 
i to jadowitego na przestrzeni 430 
km wzdłuż b. granicy polsko-nie­
mieckiej. 9 powiatów, a mianowi­
cie: człuchowski, złotowski, wał­
cz: \ski, nadnotecki (obecnie pil­
ski), skwierzyński, międzyrzecki, 
babimojski, wchowski oraz miej­
ski powiat pilski stanowiły bazę 
operacyjną dla Niemców, którzy 
wszelkim i, sposobami staraii się 
zlikwidować polskość na tym ob­
szarze.

Na czele nowej prowincji stanął 
osławiony nadprezydent von Bü- 
low. znany ze swej działalności 
w  Bydgoszczy do 1919 r. Rząd 
niemiecki przeznaczył na cele par- 
celacyjne i osiedleńcze 100.000.000 
marek. Wzdłuż b. granicy polsko- 
niemieckiej powstawał wał z nie­
mieckimi kolonistami, rekrutują­
cymi się we lwiej części z b. op­
tantów niemieckich z Polski.

W  samej Pile powstały monu­
mentalne gmachy państwowe, któ­
re swoim stylem były wyrazem 
wojującej niemczyzny nowocze­
snego krzyżactwa pruskiego.

W Pile osiadły także władze 
„Apostolskiej Delegatury“ , która 
zawiązała się w roku 1920 w Tucz­
nie, oow. wałczańskim. W  r. 1923 
przekształciła się ona w „Wolną 
Prąlaturę Pilską“ . Rozciągała się 
ona od Śląska, wzdłuż b. granicy 
aż po Bałtyk, obejmując 8 (osiem) 
dekanatów. Pierwszym delegatem 
był prałat Robert Weimann, któ­
ry przybył jako Niemiec z Poz­
nania. W  r. 1925 przyjechał do Pi­
ły  jako jego następca prałat Ma­
ksymilian Kaller, dotychczasowy 
proboszcz w Berlinie. Ten czło­
wiek o wielkich aspiracjach przy­
stąpił zgodnie ze swoim posłan­
nictwem na Wschodzie Niemiec z 
miejsca do tworzenia ośrodków 
germanizacyjnych na podległym 
jemu terenie. Zdając sobie dobrze 
sprawę ze znaczenia Zakrzewa i 
działalności sp. ks. dr. Domańskie­
go, swego ówczesnego podwład­
nego, postanowi! utworzyć w po­
bliżu Buczka Małego w pow. zło­
towskim, w tz. „Marienbuchen“ , 
w dawniejszej siedzibie rodziny 
Grabowskich, katolicki uniwersy­
tet ludowy, który swoją działal­

nością i wpływem niemiecko-kato- 
lickim miąroy godzić przede wszy­
stkim w polsko-katolicki Zakrzew. 
Poświęcenie tej kuźni antypolskiej 
nastąpiło przez prałata Kallera w 
atmosferze nader uroczystej w 
dniu 4 stycznia 1928.

Jest rzeczą niezmiernie cieka­
wą, że niemieccy protestanci nie 
odczuwali potrzeby na tym tere­
nie założyć uniwersytet ludowy 
o podobnym nastawieniu. Prała­
towi KaHerowi chodziło w tym 
wypadku o przekonanie władz 
niemieckich, identyfikujących na 
terenie katolickiej diaspory dość 
często katolików z Polakami, raz 
o swojej osobistej postawie hy- 
per-ł.lcmieckiej i jednocześnie an­
typolskiej, a powtóre, że i Niemcy 
katolicy umieją prowadzić świado­
mą politykę gertnanizacyjną na 
wschodnich terenach Rzeszy. 
Przebiegły prałat zaskarbił sobie 
swoim postępowaniem niewątpli­
wie zaufanie miejscowych i cen­
tralnych władz państwowych i u- 
chodz”  -a. poważnego kandydata 
na wakujący w przyszłości tron 
biskupi.

Działalność likwidatorską b. 
prałata Kallera najlepiej ilustruje 
rozwój wypadków w parafii sła- 
•wianowskiej w powiecie złotow­
skim (na podstawie danych, za­
czerpniętych z listu prałata dr. 
Hartza do prezydenta rejencji pil­
skiej na ręce wiceprezydenta dr. 
Fausta z dnia 7. 4. 1937 roku 1. dz. 
1621/37, gdzie proboszczem był 
dziś jeszcze żyjący, ostatni z pol­
skich księży w pow. złotowskim, 
Radca Duchowny Władysław Pa­
szki, znany działacz społeczny i 
więzień polityczny.. W  Sławiano- 
wie odbywały się nabożeństwa 
niemieckie do r. 1926 raz na dwa 
miesiące oraz w drugie święto 
Bożego Narodzenia, Wielkiejnocy, 
Zielonych Świąt i w dzień odpu­
stu, Po kilku zaledwie miesiącach 
urzędowania prałata Kallera w 
Pile, nabożeństwa niemieckie od­
bywały się już raz na miesiąc. 
W okresie późniejszym nastąpiła 
dalsza redukcja nabożeństw pol­
skich, co jeszcze będzie przedmio­
tem późniejszych opracowań. W 
identyczny sposób odbywała się 
fedukcja w innych parafiach pol­
skich.

Plon prałata Kallera musiał być 
zarówno z punktu widzenia ko­
ścielnego jak i państwowego obfi­
ty, kiedy Watykan za zgodę ów­
czesnego rządu niemieckiego kon- 
sekretowa! go przez nuncjusza a­

postolskiego w Berlinie, arcybi­
skupa dr. C. Orsenigo, 28 paź­
dziernika na biskupa i to biskupa 
Warmii. t

Polacy na Warmii prześladowa­
ni przez władze niemieckie i nie­
mieckich szowinistów po nieuda­
nych plebiscytach, (każdy nieomal 
Niemiec był na tym terenie szo­
winistą), znajdowali bardzo dużą 
ostoję swej polskości w polskich 
księżach tej miary jak Barczew­
ski, Osiński i inni. Na wieść więc 
o nominacji biskupa Kallera, który 
swoje dzieło, rozpoczęte w Pile, 
miał kontynuować na ich terenie, 
byli przygotowani na najgorsze i 
nie zawiedli się.

Ks. biskup Kaller dostawszy się 
na ziemie, na których w minio­
nych wiekach mordowali krzyża- 
cy-zakonnicy, przystąpił do plano­
wej, systematycznej i oczywista 
jeszcze bezkrwawej likwidacji na­
bożeństw polskich. Biskup Kaller 
swoimi zarządzeniami i czynami 
zatruwał ducha Niemców, którzy 
przepojeni bezgraniczną nienawi- 
ścik do wszystkiego co polskie, 
stali się w czasie wojny siepacza­
mi nowo-krzyżackimi.

Wypadki w parafii w Purdach, 
wsi w powiecie olsztyńskim, 
świadczą najwymowniej o tym, 
jak działał biskup Kaller. Purdy, 
to miejscowość, która spośród 
wielu innych polskich miejscowo­
ści na Warmii, wykazała duża ży­
wotność. W  czasie plebiscytu lud- 
dność, mimo szalejącego terroru 
niemieckiego, oddała swe głosy 
sprawie polskiej. W Purdach ist­
niało towarzystwo ludowe, póź­
niej powstał oddział Związku Po­
laków, towarzystwo młodzieży i 
Polek, towarzystwo śpiewacze i 
co najważniejsze: polska szkoła 
we własnym gmachu.

Do 1920 r. odbywały się w Pur­
dach nabożeństwa prawie wyłącz­
nie w języku polskim. Nikła była 
ilość nabożeństw niemieckich. Póź­
niej zaprowadzono co trzy nie­
dziele, a jeszcze w późniejszym 
okresie co dwie niedzielę nabożeń­
stwa niemieckie. Nabożeństwa ran 
ne natomiast odprawiano w dal­
szym ciągu w języku polskim. Bi- 
skno Kaller wybitnie wpływał na 
dalsze kasowanie polskości w 
swoich kościołach katolickich. W 
luty. i 1936 wydal on zarządze­
nie, na mocy którego powiększył 
liczbę głównych nabożeństw nie­
mieckich, jak również zredukował 
dotąd nietknięte nabożeństwa 
ranne. Zarządzenie polakożercze­

AMELIA ŁĄCZYŃSKA

ERYK I
Rozległy Bałtyk jaw i wciąż niebu 

swą powierzchnię szarej łuski. Niebo 
obwisłe ciężkimi chmurami trwa nad 
nim opiekuńczo i władczo Jak para 
kochanków leżą sobie naprzeciw, dwu 
bezkresne żywioły. Bywa, zniżą się 
chmury, strugami dżdżu połączą się 
niebo z morzem, jak  olbrzymi pier­
wowzór wszelkich miłosnych uścis­
ków  w przyrodzie. Bywa, zerwą się 
gdzieś w ichry  porywiste, wychłosz- 
czą morze, wzbudzą w nim dziki 
spazm, popłyną złe, kąśliwe lale 
wprost na wyspę, zewsząd ją obiegną, 
nasyczą, nagrzmią i opadają bezsilne. 
Gotlandu nie zmogąi dumnie i trwale  
wznosi się ponad groźne morze 9 po­
tężnych baszt Visby i na zamku w y ­
niosła, największa, ukoronowana złotą 
gęsią, która z wiatrem porusza się w 
cztery strony świata i w słońcu błysz­
czy jak znak niezwyciężony i pyszny.

Nie ukąszą także murów zamko­
wych wojenne floty,  ani orężne za­
stępy. Eryk je podwyższył, wzmocnił,
zrobił z nich twierdzę niezdobytą. 
Mocą teraz Dunowie szczerbić sobie 
o nie zęby jak długo chcą, i choc 
miastem zawładnęli, do zamku nie

M OR ZE
wejdą nigdy Bezpiecznie w nim sie­
dzieć może Eryk ze swoją drużyną, 
a jednak...

W  komnacie u góry, wyłożonej ko­
biercami i wschodnim; makatami ob i­
tej. siedzi zadumany kró l  — wygna­
niec. Pod ciężarem myśli  i  przea 
ważką decyzją spuszcza głowę, od 
czasu do czasu gładzi szpakowatą 
brodę. M ierz/ go już wszystko. Długi 
pobyt na wyspie znudził. Ostatnio, 
głód i niewygody oblężenia zmęczyły. 
Chciałby odmiany. A  wkoło radzą i 
każdy prawi co innego:

— Oddaj twierdzę królu i wróć do 
twego Derłowa. Czekają na ciebie 
poddani, czeka zamek, nie tak potęż­
ny i w ielk i,  ale dostatni i znaczny, 
otoczony borami, pełnymi zwierza > 
czeka na ciebie cały kra j twój:  Po­
morze.

Tak mówi Henryk Sanie, starosta 
derłowski, p rzybyły  na czele i lo ly ł i  
pomorskiej, aby pana swego z cięż­
k ie j opresj i wybavnć. Ma twarz sze­
roką i szczere spojrzenie spod jasnej 
grzywy włosów. Jego słowiański w y ­
gląd i mowa płynącą z gorącego set-

ca pociągają Eryka. Odczuwa w  nim 
własną krew plemienną: Pomorca.

Naprzeciw siedzi Piotr Oxen, Nord, 
o potężnej budowie ciała i niebie­
skich oczach, patrzących ostro spoą 
ściągniętych brwi.

— Nie na to bronil iśmy się tak 
długo, aby teraz ustąpić! Twierdzy  
nie weźmie żadna ludzka ani nawet 
djabelska siła. M og ły  nas ty lko  ścier­
wa duńskie głodem wydusić, ale sko­
ro nam teraz Pomorcy żywność do­
wieźli, pół roku jeszcze oblężenia w y­
trzymamy. Jakoż nam teraz składać 
broń na św. Graała, i  zamek opusz- 
czać?

Książe Bogusław, brataniec kró lew­
ski, pieszczoną dłonią odgarniał włosy 
z jasnego czoła:

—> Żywność się wyczerpie, a po­
siłki wrogom przybędą, ty lko czekac, 
gdy Karol Knutsson ze Szwedami nad­
płynie.

— Wiecznie siedzieć pod zamkiem 
nie będą, mają inne ważniejsze dama 
sprawy.

Oxen rąbał słowa, jak  mieczem.
Erykowi zdawało się Visby zbyt 

małym skrawkiem królestwa, aby go 
bronić było warto.

Oxen zgrzytał:
— Pókiś na Gollandzie królu, panu­

jesz nad całym Bałtykiem. Królestwo 
Bałtyku! To by ł argument!

go biskupa niemieckiego zawiera­
ło także skasowanie polskich na­
bożeństw w Boże Ciała, w Wielki 
Piątek i Wszystkich Świętych. Do
całkowitego zlikwidowania pol­
skich nabożeństw nie tylko w Pur­
dach lecz i w innych miejscowo­
ściach Warmii nie brakowało już 
dużo.

Biskup Kaller widocznie w swo­
jej ślepocie, nienawidzącej pol- 
kość w najszerszym tego słowa 
znaczenia, nie zdawał sobie spra­
wy z tego, że kasując katolickie 
nabożeństwa polskie podkopuje 
on, jako dostojnik i przełożony 
kościelny, religijność polskiego 
ludu warmińskiego. Musiał sobie 
jednak zdać sprawę, że ustawicz­
ne walki wewnątrz samego kościo­
ła. obrzydzanie wiernym polskich 
nabożeństw i likwidowanie ich, 
musi w konsekwencji wywołać w 
duszach wszystkich katolików coś 
co jest zupełnie sprzeczne z ety­
ką katolicką. Biskup Maksymilian 
Kaller był nie tylko likwidatorem 
polskich nabożeństw, lecz także 
łamał swoimi zarządzeniami cha­
rakter i dusze ludzkie.

W  dniu wybuchu wojny ideo­
logia krzyżacko-katolickiego bi­
skupa Kallera odniosła tylko na 
pozór zwycięstwo, gdyż cel jego 
roboty w  całkowitym usunięciu 
języka polskiego z kościołów ka­
tolickich na Warmii został osią­
gnięty. Na Warmii lud polski pod 
ciężarem okropnych warunków 
przestał się modlić publicznie w 
swoich kościołach po polsku. Za­
siane ziarna nienawiści przez nie­
mieckie kierownictwo państwowe 
przyniosło płoń w postaci miliono­
wych rzesz więźniów politycz­
nych, milionowych rzesz pomor­
dowanych, zagazowanych, w ma­
sowych egzekucjach rozstrzela­
nych. Czy biskup Kaller zdawał 
sobie sprawę z tego, że pośród 
tych ludobójców znajdowali ię i 
jego sfanatyzowani uczniowie, któ­
rzy przyklaskiwali jemu za zarzą­
dzenia antypolskie na Pograniczu 
i Warmii?

Zwycięska ofensywa armii ra­
dzieckiej latem 1944 r. spowodo­
wała ucieczkę biskupa Kallera ze 
siedziby w Braniewie. Chciał po­
noć zostać u swoich owieczek war­
mińskich, które przedtem tak ha­
niebnie zdradził i tylko podobno 
dzięki okoliczności zaaresztowa­
nia go przez Gestapo i wywiezie­
nie przez Gdańsk, Szczecin do 
Saksonii znalazł się w Halle, gdzie 
zamieszkał incognito w szpitalu 
katolickim św. Elżbiety jesienią 
1944 r. Był wtenczas człowiekiem 
złamanym. Halle, jako miasto u- 
chodzące za twierdzę luteranizmu, 
nie bardzo odpowiadało dostojni­
kowi Kościoła katolicki ego. Uciecz­
ka z zajmowanego do niedawna 
stanowiska na Warmii, świado­
mość, że nad tą Warmią polską, 
gdzie chciał zlikwidować polskość,

Ale Bogusław wydął lekceważąco 
usta:

— Co tam panowanie na morzu! 
Stracil iśmy lądy i Trzy lądy! N ie za­
stąpi ich woda.

— Stracil iśmy lądy, bośmy na mo­
rzu utrzymać się nie potra łi li .  Zosta­
niemy na morzu, to i łady odzyskamy. 
Morze opływa ziemię. Trzeba umieć 
morze zadzierżyć.

Tak m ów ił ponury i groźny Oxen.
— Morza sam dla siebie n ik t  nie 

obłapi. Morze jest wszystkich. W o jo ­
waliście na morzu i nadokuczaliście 
kupcom, aż szum poszedł po . Całej 
Hanzie. Odstąpią Duny i Szwedy, to 
Hanza na was ruszy. Narobil iście so­
bie wrogów wszędy.

Otwarcie mów ił Sanie, prawo i słusz­
nie, choć twarde by ły  słowa. A Oxen 
znowu rękę do boku przykładał, ja k ­
by po miecz sięgał:

— Stawimy czoło i Hanzie.
Więc Eryk się wahał. Całe życie 

zawsze się wahał. Tu na wyspie, utrą­
cony ze stolca królewskiego, prze­
gnany — potrafi ł  jednak być jeszcze 
groźny. Stąd szczerzył zęby dalekim  
wrogom, sam niedosiężny, stąd pano­
wał nad handlowymi szlakami, tu 
knuł i motał in trygi,  k tórych nici za­
rzucał ja k  wędki  w  dalekie stolic».

—  Pora wam królu, do swoich wra­
cać. Nie zaznaliście dobra w tych roz­
ległych królestwach, które wam od­
dała przybrana matka, trza wrócić do

powiewa zwycięski sztandar biało* 
czerwony i że w kościele w Put* 
dach rozbrzmiewa znowu na wszy* 
stkich nabożeństwach język P°J* 
ski, spędzała biskupowi Maksymi­
lianowi KaHerowi sen z powiek.

I w Halle los zaczął go prześla­
dować. Lotnictwo zachód, państw 
sprzymierzonych, wśród nich 
i liczne eskadry lotników polskich, 
obrzucało bombami wszystkie o* 
środki przemysłowe przede wszy­
stkim zaś w pobliżu Halle zakła­
dy Lenna. Kiedy na wiosnę 1945 
r. Armia Czerwona i polskie dy­
wizje z 11 Armii śp. gen. Świer­
czewskiego zbliżały się coraz 
szybciej do wrót miast saksoń­
skich, biskup Kaller uważał za sto­
sowne uciec dalej na zachód.

Naks. biskupa Kallera nawet cał­
kowite militarne rozgromienie 1» 
Rzeszy nie zrobiło głębszego a 
tak jednak pożądanego wrażenia. 
Krzyżak-biskup nie zdobył się na 
żadną skruchę, na żadną pokutę. 
Pojęcia, jak wina i pokuta obowią­
zują zdaniem biskupa tylko tych, 
którzy wypędzili milionowe rze­
sze Niemców ze wschodu. Dostoj­
nik kościelny zapomniał, względ­
nie nie chce uznać faktu, że tak 
jak on sam, tak większość Niem­
ców i to w przygniatającej więk­
szości dobrowolnie repatriowało 
się do Reichu. 1/5 natomiast zo­
stała w porozumieniu z trzema 
mocarstwami okupacyjnymi przez 
Rząd Polski wywiezionych do ich 
ojczyzny.

Maksymilian Kaller, po nawią­
zaniu kontaktu z papieżem Piu­
sem XII, długoletnim nuncjuszem 
apostolskim w Berlinie, a w śró d  
nich i biskupa M. Kallera, który 
pochodzi z Górnego Śląska, zo­
stał przez Watykan zamianowa­
ny biskupem dla niemieckie!1 
uchodźców i repatriantów z pol­
skich odzyskanych Ziem Zachod­
nich.

Biskup Kaller n ie  od razu ude­
r z y ł  na s w o im  nowym s ta n o w i­
sku w ton antypolski. Szuka! on 
początkowo kontaktów z krajami 
zamorskimi, ażeby swoich ziom­
ków ulokować bezpiecznie gdzieś 
na drugiej półkuli. Wkrótce jednak  
uznał za stosowne zmienić kie­
runek swego postępowanie! i ia; 
dmuchać wespół z amerykańskim1 
i angielskimi imperialistami w  róg 
antypolski i antyradziecki. Am­
bony kleru katolickiego jak 
dawnych, dobrych czasów cefl* 
trowskiej polityki, stały się od- 
rzutniami wrogiej propagandy 
skierowanej przeciwko Polsce i W 
sojusznikom.

Ks. biskup Maksymilian Kaller 
nie wyniósł żadnej nauki dla sie­
bie i dla swoich wiernych z ostaG 
nich wydarzeń w Europie. Do koh- 
ca swego życia — zmarł bowiem 
w ubiegłym roku na udar serca-" 
pozostał wierny swoim ideałom 
krzyżackim.

ojcowego księstwa —  rodzonego. 
Gotland nie wasz. Oddajcie go im 
Nordom, a żaglujcie do Sławii •— 0 
macierzy.

M iękko teraz m ów ił Sanie, 
twarz mu jaśniała szerokim uśm1 
chem. Lecz Oxen zaciskał pięści. J 
mu zamek visborski by ł gniazdem . 
szczycie skały, skąd jak  sęp sp0“  j 
na upatrzoną zdobycz w  c/oi° ,.g 
wracał obładowany bogactwem. 
tyle go jednak zdobycz nęciła, 
chęć wa łk i i nieugaszone pragnto 
zwyciężania. 1 mia łby on teraz odel

0tm
iiie‘

pokonany?
Bogusław namawiał do poWr ' 

Sprzykrzyła mu się Skandynawio, 
nawidził  je j,  a pobyt na G oiłam  
tak kwiecis tym i  zasobnym, c nie- 
pokoju nawet, zdawał mu się ^  
znośnym więzieniem. Oxen wcjęś- 
trwał przy swoim, rzucał zdania 
kie jak  uderzenia toporem: ^

— Nie wolno ci kró lu oddać 9ł 
dzy. Jak długo tu jesteś, moq0rH 
krzyknąć  w twarz twoim Y „ w o l '  
i w  przyszłość historii , żeś ^ . ¡ esiwa‘ 
nie opuścił niewdzięczne kroi ‘ ¡¡¡ą 
Lecz kapitulować przed  ̂
tchórzl iwych Dunów, sług KO 
to wziąć na siebie hańbiącą
słabeusza, na wieki.  , s¡ó^

Skurczył się Eryk od tycn 
ale Sanie umiał podać środek, 
prowadzi! do celu n’e urażaidc stąpi) 
królewskiej.  (Ciąg dalszy n
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Na łam ach tygodn ika  „Ś w ia t i Po lska“  (n r 20) p łk  
M ieczysław  W ągrow sk i zam ieścił ź ró d ło w y  a r ty k u ł 
o ksz ta łto w a n iu  w  ogn iu  w a lk  z zalewem  n iem iec­
k im  państw a polskiego w  okresie p ie rw szych  naszych 
h is to rycznych  w ładców . K ie ru n e k  zachodni i  m orsk i 
M ieszka I  i  Bolesława Chrobrego został w  późn ie j­
szym ro zw o ju  h is to rycznym  w ypaczony przez s iły  
wsteczne.

Ośrodek ksz ta łtow an ia  się przyszłego państw a p o l­
skiego zna jdow a ł się na ziem iach, w ysun ię tych  
k u  Odrze i  Pom orzu.

A na liza  legeńd i  badania  w ykopa liskow e  pozw ala ją  
Przypuszczać, iż zapewne ju ż  w  V I  w ie k u  rozpoczął się 
Proces fo rm ow an ia  zaczątków  organ izac ji państw ow ej na 
ziemiach oka la jących K ruszw icę  podobnie, ja k  na te re - 
Pach in n ych  p lem ion  polskich. W  późnie jszym  okresie 
rolę na js iln ie jszego ośrodka odgryw a Gniezno, a rozbu­
dowa te ry to r iu m  tego państw a k ie ru je  się od początku ku  
Pomorzu i  W iśle. Jak  w iadom o, na d ługo przed czasami 
M ieszka I  przez z iem ie P o lan  idą  sz lak i ka raw an  z po­
łudn ia  k u  B a łty k o w i i  to  samo ju ż  w ytycza  zaintereso­
wanie Pomorzem.

M iędzy Polską i  in n y m i k ra ja m i s ło w ia ń sk im i is tn ie ją  
Wyraźne pokrew ieńs tw a  w  n ie k tó ry c h  elem entach począt­
kow ych o rgan izac ji państw ow ych. N ic  na tom ias t n ie  
Wskazuje na ja k ie k o lw ie k  w ażk ie  w p ły w y  norm ańskie , na 
rzekome u tw orzen ie  państw a polskiego przez N orm anów , 
c°  b y ło  upo rczyw ie  forsow ane przez naukę n iem iecką, 
służącą celom im p e ria lizm u . W ie lką  w ym ow ę h isto ryczną 
Posiada fa k t, iż  chrześcijaństw o b y ło  p rzy ję te  przez Polskę 
nie od N iem ców , lecz od narodu  s łow iańskiego —  Cze­
chów.

Państwo po lsk ie  ro dz iło  się z w ew nętrznego rozw o ju  
gospodarczo-społecznego, z procesu różn icow an ia  k laso­
wego, p rzy  czym  zew nętrzne ostrze tego państw a od sa­
mego zaran ia  b y ło  zwrócone p rzec iw ko  groźb ie  nacisku 
niem ieckiego. Po raz p ie rw szy  k ro n ik i n iem ieck ie  n o tu ją  
W r. 963 is tn ien ie  państw a M ieszka i zarazem w yp raw ę  
łupieżcy n iem ieckiego W ichm ana, k tó ry  w d a r ł się przez 
Odrę w  gran ice P o lsk i. W ichm an został p o b ity  przez 
Mieszka w  następnych w a lkach. Podobny los spo tka ł póź­
niej m argrab iego Hodona.

O s topn iu  uksz ta łtow an ia  państw a w  czasach M ieszka 
sw iadczy fa k t, iż  posiadał on sta łą d rużynę  złożoną 
2 3.000 ludz i, iż  p o b ie ra li on i żo łd w  p ieniądzu, b y l i  na 
lego u trz y m a n iu  i  pod w y łą czn ym i rozkazam i księcia, 
^nużyna b y ła  używ ana do w a lk i z w rog iem  zew nętrznym  
1 do tłu m ie n ia  b u n tó w  w ew nętrznych .

N ie  b y ło  rzeczą p rzypadku , lecz dziełem  św iadom ej po­
e tyk i, iż M ieszko I  ta k  zaciekle w a lczy ł ó posiadanie ujścia 
Odry i  w yspy  W o łyń  w  Zatoce Szczecińskiej. Szło m u 
0 zdobycie osiedla bogatych kupców , w iodących  szeroki 
^ n d e l m orsk i, oraz dogodnej bazy na w ybrzeżu  B a łty k u .

W zm ianka w  kron ice  W id u k in d a  m ó w i o w alce M ieszka I  
' ' ' fo k u  967 z nadm orsk im  p lem ien iem  W o lin ia n  i  w te d y  to 

n ie w ą tp liw ie  Pom orze Zachodnie zostało zw iązane z P o l­
ską. In n y  dokum en t tzw . „D agom e iu d e x “  po tw ie rdza  ten 
Związek Pom orza Szczecińskiego z państw em  M ieszka I.

W  końcu rządów  M ieszka I, lu b  być może naw e t wcze­
śniej, zostaje p rzy łączony do państw a polskiego Śląsk, 
czy li gó rny  b ieg  O d ry  oraz gó rny  b ieg  W is ły . W  ten  spo­
sób ju ż  za p ierwszego h istorycznego w ładcy, państw o 
polskie k sz ta łtu je  się ja ko  w yra źn ie  zarysow any b lo k  geo­
g ra ficzny  od górnego b iegu  O d ry  i  W is ły  po ich  u jśc ia  na • 
Pom orzu Zachodnim  i  G dańskim . M iędzy  w a lką  M ieszka I
0 wyspę W o łyń  i  w a lką  jego o Śląsk, o dw a ram iona  O dry 
7~ jednej z dw óch g łów nych  rzek po lskich, a ty m  samym
1 ciągłość g ra n icy  od zachodu, is tn ie je  bez w ą tp ie n ia  n ie ­
przypadkow y zw iązek. Jednocześnie w ybrzeże B a łty k u , 
w  k tó ry m  zna jdu ją  u jśc ie  obie rzek i polskie, sta je się pó ł­
nocną k la m rą  te ry to r ia ln ą  państw a, ja k  po łudn iow a  staje 
SlS Oparcie na górach Sudetów  i  K a rp a t.

W  ten  sposób ju ż  w  X  w ie k u  uksz ta łtow a ła  się Polska 
teko państw o nad O drą  i  W isłą.
, P o lity k a  zachodnia B olesław a C hrobrego je s t p rzed łu - 
*®0iem i  rozw in ięc iem  p o lity k i M ieszka I  i  w ychodz i z za- 
^su  te ry to ria ln e g o  państwa, ukszta łtow anego Za M ieszka I. 
N iew ątp liw e jest, iż  podbój Łużyc  przez m argrab iego Ge­
s tia  w  czasach M ieszka I  (r. 963) s ta ł się dogodną pod- 
sM\vą do narzucenia przez cesarza n iem ieckiego op ła t 
tryb u tu  M ieszkow i i  że w łaśn ie  z tego k ie ru n k u  szedł 
Wówczas napó r n ie m ie ck i na państw o polskie. D łu go le tn ie  
^ ° jn y  B olesław a C hrobrego o Łużyce  i  M ils ko  s ta n o w iły  
°bronę uksz ta łtow ane j całości te ry to r ia ln e j państwa,
5 jednocześnie m ia ły  rozszerzyć ją  na  p lem iona  zacho- 
'M io-s łow iańsk ie  przez dalsze odepchnięcie za lew u n ie ­
mieckiego.

W ciągu 16 la t  od r. 1002 to czy ły  się zaciekłe w a lk i 
£ cesarstwem n iem ieck im , o b fitu ją ce  w  na jazdy n iem iec- 
Me oraz w  bohaterską w a lkę  oddzia łów  po lskich, k tó re  
k r u s z a ły  naw e t za Łabę, dochodząc np. do B a w a rii. W o j- 

zakończył zw yc ięsk i pokó j w  Budziszynie, uzna jący 
Niezawisłość P o lsk i i  je j stan posiadania te ry to ria lnego .

Podobnie p o lity k a  M ieszka I I  idz ie  w  k ie ru n k u  zacho­
d n i  i ma na celu ponowne zw iązanie  z Polską Pomorze 
N iestety, rządy jego zak. ńczyła  ka tastro fa , w yw o łana  
Przez s iły  wsteczne.

Za K az im ie rza  O dnow ic ie la  przeniesienie s to licy  z G nie- 
zńa do K ra ko w a  n ie  p rzynos i zm iany  l in i i  p o lity k i ze­
w nętrzne j państwa. P rzeciw n ie , cała działalność i  n ie zw y- 
Me upo rczyw ie  prow adzone w o jn y  następcy K az im ie rza  
Bolesława Śmiałego, a po ty m  (już  w  pocz. X I I  w .) —  
"° le s ła w a  K rzyw oustego , są konsekw entnym  w y k ła d n i­
kiem  k ie ru n k u  zachodniego p o lity k i państwa, p rzy  czym 
Walka  o Pom orze Zachodnie zna jdu je  rozw in ięc ie  w  walce 
0 Pomorze Gdańskie, o u jśc ie  W is ły .

R ädern  B o les ław a Szczodrego, B o les ław  K rzyw o u s ty  
się z Rusią. Z w iązek ten  zapoczątkow uje ślubem  

z księżnicką ruską. N astępnie łączy się rów n ież K rz y w o - 
Psty z W ęgram i, stając zdecydowanie w e fronc ie  an tyn ie -

D la  przeprow adzenia  sw oich p lanów  odzyskania Pom o­
rza Zachodniego, B o lesław  K rzyw o u s ty  m usi złamać opór 
zarów no b ra ta  Zb ign iew a, księcia W ie lkopo lsk iego, jak  
i  m ożnow ładców  koście lnych, w ysokiego k le ru  gn ieźnień­
skiego z arcyb iskupem  M arcinem , któ rego m us ia ł uw ię ­
zić. W  w alce te j B o les ław  staw ia czoło C esarstwu n ie ­
m ieckiem u, k tó re  w  osobie H en ryka  V  domagało się od 
niego podzia łu  w ła d zy  w  państw ie  ze starszym  bratem , 
u lega jącym  N iem com  —  Zbign iew em . Bolesław  odpow ie­
dz ia ł wówczas: „D o  p rzy jęc ia  człow ieka buntow niczego 
lu b  do podzielen ia  z n im  jedno litego  i n iepodzie lnego k ró ­
lestw a n ie  zmusi m n ie  przemoc ja k ie jk o lw ie k  obcej 
w ładzy“ .

W  la tach 1105— 6, K rzyw o u s ty  pode jm u je  p ierwsze 
czte ry  w y p ra w y  na Pomorze, k tó re  n ie  da ły  jednak  trw a ­
ły ch  w yn ikó w .

Znane są dzie je w o jn y  z H e n ryk ie m  V, k tó ry  w  r. 1109 
przekracza O drę i oblega G łogów, oraz zw ycięskie  w a lk i 
Bo lesław a K rzyw oustego, k tó ry  zmusza cesarza n iem iec­
k iego do srom otnego odw ro tu . To zw ycięstw o u m o ż liw iło  
K rzyw o u s te m u  podjęcia dalszej w a lk i o Pomorze w  la tach 
1112 i  1113 oraz osiągnięcia p ie rw szych  rezu lta tów . W  la ­
tach 1116 i  1119 następu ją  now e zw ycięskie  w yp ra w y , 
zapewne rów n ież  ną pom orze gdańskie. W reszcie w  r. 1123 
B o lesław  za jm u je  Szczecin i  p rzep raw ia  się na w yspy 
Uznam  i W ołyń .

Pomorze Zachodnie zostaje złączone z Polską, Pomorze 
G dańskie po d łu g o trw a łych  w a lkach  przyłącza Bolesław
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do państw a polskiego. Zarów no Pom orze Zachodnie, ja k  
i  gdańskie, zostają zw iązane koście ln ie  z Polską.

W  to k u  w o jen  o Pom orze K rz y w o u s ty  m usi w alczyć 
z p rze jaw am i opozycji m ożnow ładzk ie j, w iężąc i  oślepia­
jąc zbuntow anego m agnata S ka rb im ira  (r. 1117). W  ten 
sposób ju ż  w  czasach B o lesław a K rzyw oustego  zaczyna 
w ystępow ać sprzeczność m iędzy ogólnopaństw ow ą p o li­
ty k ą  zachodnią i  dążeniam i m ożnow ładztw a kościelnego 
i  św ieckiego.

Łam iąc opory  w ew nętrzne, B o les ław  K rz y w o u s ty  do­
p ro w a d z ił do p rzyw rócen ia  państw u tych  gran ic, ja k ie  
u ksz ta łto w a ły  się ju ż  przed 130 la ty  w  czasach M ieszka I, 
jeszcze m ocn ie j zarysow a ł te ry to r iu m  państw a w  kszta łc ie  
zw a rte j b ry ły  geograficznej, zan im  proces narastan ia  
feoda lizm u i  związanego z n im  rozdrobn ien ia  doprow a­
d z iły  s topn iow o po jego śm ie rc i do rozsadzenia całości 
państw a na odrębne dzielnice.

W raz z rozpadem  jedno litośc i państw a zanika ogólna 
p o lity k a  państw owa, zwrócona k u  zachodowi i  m orzu. 
Jeszcze sporadyczne p rzeb łysk i p o lity k i zachodniej w y ­
stępują  u K az im ie rza  S p raw ied liw ego , k tó ry  p róbu je  
w p ływ a ć  na sp raw y Pom orza Zachodniego i  Pomorza 
Gdańskiego. Leszek B ia ły  g in ie  w  w alce o p raw a  do Po­
m orza Gdańskiego. A le  u obu tych  książąt przeważa ju ż  
p o lity k a  dzie ln icow a, p o lity k a  p a rty k u la rn y c h  in te resów  
m ożnow ładców  danej dz ie ln icy , w  danym  p rzypadku  po­
l ity k a  m agnatów  m ałopolskich, sk ierow ana na wschód 
poza gran ice P o lsk i p ias tow sk ie j —  na ziem ie ruskie , za 
P rzem yśl i San.

N iep rzypadkow o  też K az im ie rz  S p ra w ie d liw y  da ł po­
czątek zarów no dz ie ln icow e j p o lityce  wschodnie j, ja k  
i  p ie rw szy  zapoczątkow ał ustępstwa z w ła d zy  książęcej na 
rzecz m ożnow ładztw a, przede w szys tk im  m ożnow ładców

koście lnych na zjeżdzie w  Łęczycy w  r  1180. Samo ju ż  
objęcie tro n u  krakow skiego  zawdzięczał K az im ie rz  S pra­
w ie d liw y  b u n to w i m ożnow ładztw a przec iw  M ieszkow i 
Starem u.

O dw ro tn ie , p rzodow n ic tw o  w  po lityce , zm ierza jące j do 
zjednoczenia całości państwa, p rze jm u je , m im o  fo rm a l­
nego zw ie rzchn ic tw a  K rakow a , na jbardz ie j rozw in ię ta  
gospodarczo dzie ln ica zachodnia —  Śląsk w  osobach H en­
ryka  I, H en ryka  I I  i H en ryka  IV  Probusa. Późnie j pod 
Przem ysław em  I I  ośrodkiem  dążności do zjednoczenia 
państw a sta je się W ie lkopo lska  i  Pomorze Gdańskie, k tó re  
od d rug ie j po łow y X I I I  w ie ku  zna jdu je  się pod ciśnieniem  
groźby niebezpieczeństwa n iem iecko-brandenburskiego. 
W  ty m  p rzec iw staw ien iu , jeszcze jaśn ie j w ys tępu je  od- 
środkowość, wobec is to tnych  spraw  całości P o lsk i, p a rty ­
k u la rn e j p o lity k i w schodnie j na js iln ie jszego m ożnow ładz­
tw a  m ałopolskiego.

W łaściw ą podstawą odnow ien ia  państw a przez W łady­
sława Ł o k ie tk a  sta je się objęcie przez niego W ie lkopo lsk i. 
M yś l po lityczna  odnow ic ie la  zwrócona jes t ku  Pom orzu 
G dańskiem u i  Szczecińskiemu. Sw iadczy o ty m  upo r­
czywa jego w a lka  z Zakonem  K rzyżo w ym , sprowadzo­
n ym  na ziem ie po lsk ie  w  r. 1226 przez K onrada  Mazo­
w ieckiego, o Pomorze Gdańskie i  zaw arcie  sojuszu z ks ią ­
żętam i szczecińskim i. P iękną  ka rtę  naszych dz ie jów  za­
pisało zw ycięstw o Ł o k ie tk a  pod P łow cam i p rzy  pom ocy 
pos iłków  ru sko -lite w sk ich . A le  ju ż  w  czasach Ł o k ie tka  
zaczynają się gm atw ać lin ię  jego p o lity k i zachodniej od­
chy len ia  k u  po łudn iow em u-w schodow i. Samo zagarnięcie 
Gdańska przez K rzyża kó w  w  r. 1309 b y ło  następstwem  
n ie  udzie len ia  przez Ł o k ie tk a  G dańskow i pom ocy przec iw  
napaści n iem ieck ie j B randenbu rg ii, a to  wobec zw iązania  
się Ł o k ie tk a  przez in te rw e n c ję  w  sp raw y Rusi h a licko - 
w ło d z im ie rs k ie j.

R ów nież dążności K az im ie rza  W ie lk iego  do odzyskania 
Pom orza i  Ś ląska k rzyżu ją  us iłow an ia  zwrócone na 
wschód. Za jęcie  g rodów  C zerw ińsk ich  zostaje przyp łacone 
p raw ną  rezygnacją  ze Śląska w  r. 1339 i  odstąpieniem  K rz y ­
żakom  Pom orza w  r. 1343, co oznaczało w yrzeczenie się 
po ło w y  ludności P o lsk i na ziem iach, k tó re  d ługó jeszcze 
później w  w ie k u  X IV  (Pomorze Szczecińskie) i  X V  (Śląsk) 
p rze ja w ia ją  ciążenie po lityczne  -ku  państw u po lsk iem u. 
Jednocześnie ju ż  te pierwsze, od razu ka tastro fa lne , w a­
hn ięc ia  w  k ie ru n k u  p o lity k i w schodnie j, dyk tow ane  in te ­
resam i m agna te rii, p rzyn io s ły  je j w idoczne i  ko nkre tne  
korzyśc i w  fo rm ie  bogatych nadań obszarów na ziem iach 
wschodnich.

Jednakże w ew nę trzna  p o lity k a  ro zw o ju  gospodarczego, 
z pew nym  oparciem  o m ieszczaństwo, prowadzone przez 
K az im ie rza  W ie lk iego, w skazuje, iż  rów n ież  w  jego p la ­
nach zew nętrznych n ie  m óg ł zagórować ostatecznie m ożno- 
w ładczy  k ie ru n e k  p o lity k i w schodnie j. Już w  ro k u  ustą­
p ien ia  K rzyżakom  Pom orza Gdańskiego, zaw iera  K az i­
m ie rz  sojusz z księciem  szczecińskiem, sk ie row any prze­
c iw  n iem ieck ie j B randenbu rg ii. Późnie j w  r. 1364 zysku je  
K az im ie rz  połączenie te ry to ria ln e  z Pom orzem  Szczeciń­
sk im  kosztem B randenburg ii.

W  ro k u  1366 K az im ie rz  adop tu je  syna sw oje j có rk i 
E lżb ie ty , k tó rą  w yd a ł za księcia szczecińskiego, a w  testa­
m encie z r. 1370 tw o rz y  adoptow anem u w a ru n k i, um oż li­
w ia jące  m u  następstwo tronu . O tw ie ra ło  to  perspektyw ę 
połączenia z Polską Pom orza Szczecińskiego, a w  następ­
s tw ie  zw rócenie  się P o lsk i w zd łuż O d ry  ku  Ś ląskow i. 
Oznaczałoby jednocześnie odcięcie K rzyża kó w  od reszty 
n iem czyzny ta k  m ocnym  pasem, iż  u ła tw ia ło b y  to  zm iaż­
dżenie ich  i  l ik w id a c ję . A le  w łaśn ie  n ie  p rzypadkow o za 
spraw ą m agnatów  m ałopo lsk ich  testam ent K az im ie rza  
W ie lk iego  zostaje oba lony w  m yś l życzeń L u d w ik a  W ę­
gierskiego.

Rosnąca potęga m a te ria ln a  i  po lityczna  m ożnow ładztw a 
coraz częściej i  m ocn ie j odciąga państw o po lsk ie  z jego 
zachodniego i  m orskiego szlaku historycznego.

K O M U N IK A T Y  
Ministerstwa Ziem  O dzyskanych

CENA N A B Y C IA  M IE N IA  
NIEROLNICZEGO DLA DZIAŁACZY 

POLSKICH
M in isterstw o Ziem Odzyskanych 

przypomina, że na podstawie obow ią­
zujących przepisów osoby, k tóre za j­
m ow ały k ierownicze stanowiska w 
polskim  życiu społecznym na terenie 
Rzeszy N iem ieckie j i b. W . m. Gdań­
ska, mają prawo przy nabywaniu m ie­
nia  nierolniczego do odliczenia 50°/o 
wartości szacunkowej obiektu.

W  związku z tym  M in isterstw o Z. O. 
w ydało zarządzenie, aby należycie 
um otywowane w n iosk i osób zaintere­
sowanych wraz z dokumentami i  op i­
nią władz b y ły  kierowane do M in is te r­
stwa Z. O., które  wyłącznie jest kom ­
petentne do oceny, czy dana osoba od­
powiada wymogom istn ie jących prze­
pisów. Osobom, k tó rych  w n ioski zo­
staną przez M in isterstw o Z. O. załat­
w ione pozytywnie, otrzym ają odnośne 
zaświadczenia, wiążące dla Kom isji 
Osadnictwa N ierolniczego przy usta­
lan iu  ceny nabycia.

ZAŚW IADCZENIA 
URODZENIA DZIECKA

M in isterstwo Ziem Odzyskanych 
wyjaśniło , że przy zgłaszaniu urodze­
nia dziecka-- urzędy stanu cyw ilnego 
nie mają prawa żądać przedłożenia za­
świadczenia, stwierdzającego obecność 
przy porodzie położnej lub lekarza.

Żądanie takiego zaświadczenia, o ile  
poród odbył się bez pomocy lekarza

lub położnej, opóźnia sporządzenie ak­
tów  urodzenia bądź prowadzi do cał­
kow itego zaniechania re jestrac ji, a na­
wet do wydawania fa łszyw ych za­
świadczeń. Żądanie takie więc, stwa­
rzając zbyteczne trudności przy zgła­
szaniu urodzenia dziecka, jest niedo­
puszczalne.

TELEFONY
W  ZARZĄDACH G M IN NYCH

M in isterstw o Ziem Odzyskanych po­
lec iło  wojewodom  wydanie zarządze­
nia i  przyp ilnow anie jego wykonania, 
aby wszystkie zarządy gminne, które  
dotychczas nie posiadają aparatów te­
lefonicznych, zg łos iły  w  odpowiednich 
urzędach pocztowo-telegraficznych za­
potrzebowania na zmontowanie tych 
aparatów. Jest to konieczne zarówno 
ze względu na zwiększenie wydajności 
pracy, ja k  na konieczność zapewnienia 
bezpieczeństwa publicznego oraz na 
wygody ludności.

PO W IATO W E BIBLIOTEKI 
PUBLICZNE

M in isterstw o Ziem Odzyskanych w y ­
jaśniło, że naczelny nadzór nad pu­
blicznym i b ib lio tekam i pow ia tow ym i 
należy do M in is tra  O św iaty, k tó ry  w y ­
daje wytyczne co do organ izacji i 
działalności b ib lio tek w  porozumieniu 
z M in istrem  A dm in is trac ji Publicznej 
i M in istrem  Z. O.

Łącznie z tym  M in isterstw o Z. O. 
po leciło wojewodom  w ydanie zarzą­

dzeń, mających na celu uzgodnienie 
postępowania organów samorządu te­
rytoria lnego z w ładzami szkolnymi, 
k tó rym  należy udzielać ja k  na jdale j 
idącej pomocy.

Ośrodek szkoleniowy „Społem" 
w. Tomowie —  Ziemia Lubuska
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INSTYTUT ZACHODNI
Powstanie w  Polsce ośrodka badań 

pod nazwą In s ty tu t Zachodni to bez­
pośredni w y n ik  osta tn ie j w o jn y  św ia­
tow e j, w  k tó re j zagadnienie N iem iec 
wysunęło się jako zagadnienia p ie r­
wszoplanowe. W ojna ta szczególnie 
dotknęła naród po lski, k tó ry  ręka m i 
h itle row sk iego  okupanta został w y ­
niszczony po tw orn ie  w  swej masie 
b iologicznej, poniósł d o tk liw e  s tra ty  
gospodarcze i  k u ltu ra ln e . Nauka p o l­
ska już  w  czasie trw a n ia  okupac ji 
stanęła do w a lk i z fa łszerstw am i h i­
tle ro w sk ie j nauki, p rzygo tow yw a ła  
zręby pod badania naukowe stosun­
ków  po lsko-n iem ieckich  w  w ie lo ra ­
k ich  ich  powiązaniach, zdając sobie 
sprawę, że uśw iadom ienie w łasnego 
narodu i zagranicy o niebezpieczeń­
s tw ie  n iem ieck im  i jego form ach m o­
że w a ln ie  przyczyn ić  się do u n ik n ię ­
cia go w  przyszłości, a przez to do 
u ra to w a n ia  w łasne j egzystencji na ­
rodow ej ja k  i  w  ogóle c y w iliz a c ji 
eu ropejsk ie j.

W ychodząc z tych założeń ogólnych, 
grupa uczonych poznańskich w  g ru ­
dn iu  1944, jeszcze pod okupacją n ie ­
m iecką, u tw o rzy ła  pod W arszawą ta j­
ny  In s ty tu t Zachodni, k tó ry  m ia ł ba­
dać stosunki po lsko-n iem ieckie  ja k  
i  zagadnienia N iem iec współczesnych 
oraz zagadnienia ziem, do k tó rych  
odzyskania Polska dążyła, a w ięc 
Śląska, Z iem i Lu busk ie j, Pomorza 
Szczecińskiego i  P rus W schodnich. 
Na czele organ iza torów  sta ł obecny 
d y re k to r I. Z. p ro f. d r  Z ygm un t W o j­
ciechowski.

Po ustąp ien iu  N iem ców  z ziem  p o l­
sk ich  In s ty tu t w  lu ty m  1945 przeszedł 
do p racy ja w n e j i  siedzibę swą prze­
n iós ł na stałe do Poznania, s to licy  
zachodnich ziem Polski, gdzie ośro­
dek un iw e rsy teck i od dawna wyspe­
c ja lizow any w  zagadnieniach niem co­
znawczych, gw aran tu je  s ta ły  dop ływ  
w spó łp racow ników . Poza ty m  In s ty ­
tu t  zorganizow ał oddz ia ły  w  g łów ­
nych un iw e rsy teck ich  m iastach P o l­
ski, a w ięc w  K rako w ie , W arszaw ie 
i  T o run iu . Zasadniczą koncepcją p ra ­
cy I. Z. je s t n ie  dub low anie  prac, k tó ­
re  mogą w ykonyw ać same zakłady 
un iw ersyteck ie , ale raczej in sp iro w a ­
n ie  ich oraz organizow anie badań 
specja lnych w  tych  zakresach, k tó ry ­
m i zakłady te n ie  za jm u ją  się, tzn. 
pod kątem  prob lem ów  in te resu jących
i .  Z. In s ty tu t jes t w ięc  in s ty tu c ją  
m ob ilizu jącą  św ia t naukow y pod ką ­
tem  bieżących zadań, w yn ika jących  
¿..potrzeb prze łom ow ych czasów, w  ja ­
k ic h  ży je  obecnie naród po lsk i, s ta ­
w ia ją c  na p lan p ierw szy zagospodaro­
w anie  Z iem  O dzyskanych po granicę 
O dry  i  N isy Ł u życk ie j oraz zabezpie­
czenie się na zawsze w  n ie roze rw a l­
nym  sojuszu i  p rzy jaźn i z Z. S. R. R. 
i  in n y m i k ra ja m i s łow iańsk im i oraz

s iłam i postępowym i na Całym św ię­
cie od- agresji n iem ieckie j.

In s ty tu t jest organizacją społeczną, 
oparte o członków, re k ru tu ją cych  się 
z przedstaw ic ie li nauki, za jm ujących 
się zagadnieniam i naszych Z iem  Z a­
chodnich, wzg lędnie z lu d z i o rgan i­
zujących badania i popiera jących je  
swą pomocą. In s ty tu t z n a tu ry  rzeczy 
w spó łp racu je  ściśle z w ładzam i pań­
stw ow ym i, sam orządowym i i  społecz­
nym i, opracowuje odpow iedzi na bie­
żące py ta n ia  oraz dłuższe m em oria ły  
w  ważnie jszych kwestiach.

Na W alnym  Zgrom adzeniu In s ty ­
tu tu  Zachodniego w  d n iu  22. 5. 1948 
w  Poznaniu w yb rano  następujący 
sk ład k u ra to r iu m :

Członkow ie P rezyd ium : Prezes — 
F ro f. Tadeusz L e h r-S p ław ińsk i. — 
I  wiceprezes — W icem in is te r W łady­
sław  W olski. I I  wiceprezes — W ice­
m in is te r Leopold G luck. Sekretarz 
— P ro f. A nd rze j Grodek.

Członkow ie w iry  liś c i: R ek to r U n i­
w ersyte tu  Poznańskiego P ro f. Stefan 
B łachow ski, R e k to r U n iw e rsy te tu  im . 
M ik o ła ja  K op e rn ika  w  T o ru n iu  P ro f. 
L u d w ik  K o lankow sk i, R ek to r U n i­
w ersyte tu  W rocławskiego P ro f S ta­
n is ław  K u lczyńsk i.

C złonkow ie: W icem in. Józef D ubie l. 
P ro f. A nd rze j G rabski, P ro f. Józef 
K ostrzew ski, W icem in. Eugenia K ra -  
ssowska, Ks. A d m in is tra to r A posto l­
sk i K a ro l M il ik ,  P ro f. Jan R u tkow sk i, 
P ro f. P aw eł R yb ick i, P ro f. S tan is ław  
S rokow ski, P ro f. Sew eryn W ysłouch.

K u ra to r iu m  pow o łu je  dy re k to ra  In ­
s ty tu tu , w łaściw ego k ie ro w n ik a  prac 
naukow ych i  o rgan izacyjnych. Jest 
n im  d r Z ygm un t W ojciechowski, p ro ­
fesor U n iw e rsy te tu  Poznańskiego.

Prace In s ty tu tu  p rze ja w ia ją  się na 
zew nątrz przede w szys tk im  w  dzia­
ła lności p u b lika cy jn e j. Do m aja  1948 
w yd a ł I. Z. d ru k ie m  ponad 4Ö pozy­
c j i  ks iążkow ych o łącznym  nakładzie  
około 250 000 egzem plarzy. W  pracach 
tych  starano się dać społeczeństwu 
po lsk iem u i  szkole po lsk ie j m a te ria ł 
in fo rm a c y jn y , dotyczący ca łokszta ł­
tu  stosunków po lsko-n iem ieckich , 
szczególnie zaś polskości Z iem  Odzy­
skanych w  przeszłości h is to ryczne j. 
Prace In s ty tu tu  da ją  —  można po­
w iedzieć —  praw ie  ju ż  ca łokszta łt 
spo jrzenia na w ie lo ra k ie  oblicze p ro ­
blemu. Is tn ie je  przedstaw ienie cało­
ksz ta łtu  zm agań po lsko -n iem ieck ich  
w  ciągu dziesięciu w ieków  (Z. W o j­
ciechowski), w  k tó ry m  au to r obciąża 
N iem cy, w  szczególności zaś Prusy, 
odpow iedzialnością za stałą agresją 
na ziem ie po lskie  i  rozrastanie się te ­
ry to r iu m  pruskiego ich  kosztem. Języ­
koznawca (T. L e h r-S p ław ińsk i) w  o- 
pa rc iu  o w y n ik i p re h is to r ii o b a lił n ie ­
m ieckie  teorie  o zasiedlaniu ziem  p o l­
sk ich  przez p lem iona germ ańskie, co

w ięce j —  w ykaza ł, że po lskie  ziem ie 
m acierzyste nad Odrą i  W is łą  są ko ­
lebką P rasłow ian. Wskazano następ­
nie na podstaw y geograficzne now ej 
Polski, k tó ra  naw iązu jąc do koncep­
c ji P o lsk i P iastow sk ie j (M. K ie łczew - 
ska-Zaleska) posiada swe w yraźne 
podstaw y na tu ra lne , tkw iące  w  ze­
spole dwóch dorzeczy O dry  i  W is ły , 
zam kn ię tych na pó łnocy B a łtyk iem , 
a na po łudn iu  łańcuchem  górskim  
K a rp a t i  Sudetów. Teren ten od s tro ­
ny  N iem iec odcina w yraźna granica 
w zd łuż O dry i Nysy, biegnąca prze­
wężeniem  n iz in y  europe jsk ie j. G ra­
nica ta jest trw a ły m  zabezpieczeniem 
P o lsk i przed najazdem  n iem ieckim , 
czym za jm u ją  się inne prace (,.Odra- 
\Tvsa najlepsza granica“  M. K ie łczew - 
ska i  A . Grodek), p rzy  czym  w ysun ię ­
to w yraźn ie  kw estię  przynależności 
do P o lsk i wąskiego pasa po lew ym  
brzegu O dry  (praca zb iorow a: „O  le ­
w y  brzeg O dry"), usuwającego w sze l- 

. k ie  graniczne zadrażnien ia na rzece, 
obsługujące j ty lk o  po lskie  zaplecze. 
C ienie i św ia tła  in f i l t r a c j i  żyw io łu  
n iem ieckiego na ziem ie po lskie od 
w ieków  średnich w  postaci tzw . k o ­
lo n iza c ji n iem ieck ie j om aw ia inna 
praca, zwalczając przesadne n iem iec­
k ie  tw ie rdzen ie  o sile i  w a rtośc i tych  
ruchów  dem ograficznych (Z .Kaczm ar- 
czyk). W ręcz rew elacyjne przedsta­
w ien ie  zasobów k u ltu ry  po lsk ie j 
w  czasach wczesnohistorycznych (J. 
K ostrzew ski) i  w  średniow ieczu (M. 
Friedberg) s taw ia ją  w e w łaśc iw ym  
św ie tle  w yso k i poziom  k u ltu ry  po l­
sk ie j, je j n ik łą  zależność od k u ltu ry  
n iem ieck ie j i  w raż liw ość na k u ltu rę  
przede w szys tk im  narodów  rom ań­
skich. Z zagadnień szczegółowych do­
czekała się opracowania sy lw eta F ry ­
de ryka  W ielkiego, k ró la  pruskiego, 
cynicznego grabarza P o lsk i (W ł. K o ­
nopczyński), oraz zw iązk i Pomorza 
Zachodniego, t j .  Szczecińskiego, z P o l­
ską na przestrzeni dz ie jów  (J. M it -  
kow ski).

W  p rzygo tow an iu  zna jdu je  się w ie l­
ka, bogato ilus trow ana , 5-tom owa 
m onogra fia  Z iem  Odzyskanych. K a ­
żdy z tom ów  poświęcony odpow ied­
n ie j k ra in ie  h is to ryczne j, da je obraz 
zw iązków  z Polską od n a jd a w n ie j­
szych czasów w  na jróżnorodn ie jszych 
aspektach oraz rów nież obraz w spó ł­
czesnego zagospodarowanie tych  ziem 
po ro k u  1945. Tom y te, będą tłu m a ­
czone na obce język i. U kazał się ju ż  
tom  poświęcony D olnem u Śląskow i, 
d ru k u je  się tom  dotyczący Pomorza 
Zachodniego, w  p rzygotow aniu  jest 
tom  op isu jący Z iem ię Lubuską. U k a ­
za ła  się też w ie lk a  m onogra fia  rzek i 
O dry, k tó ra  zaznajam ia fachowo 
z p rob lem am i te j now ej a r te r ii k o ­
m u n ika cy jn e j P o lsk i oraz z p rob le ­
m am i je j dorzecza.

Stwierdzono, iż w niektórych miejscowościach, zwłaszcza wśród ludności wiejskiej, 
używany jest spirytus skażony (denaturat) do sporządzania szkodliwych napojów, na­
śladujących wódki i rozpowszechniany bywa wśród ludności, nie zdającej sobie sprawy 
ze skutków spożywania takich napojów.

Ostrzega się ludność przed skutkami 
picia spirytusu skażonego (denaturatu), 

który jest s iin a  trucizna
Zarazem podaje sie do wiadomości, iż:

a) denaturat jest przeznaczony wyłącznie do palenia (ogrzewania lub oświetlania) i za­
wiera silnie działające środki, czyniące go niezdatnym do spożycia,

b) denaturat spożywany, czy to w stanie, w jakim znajduje sie w sprzedaży, czy też 
odbarwiony lub — przy pomocy różnych zabiegów, jak dodawanie domieszek, go­
towanie, cedzenie itp. — przyrządzony, jako napój naśladujący wódkę, nie traci 
swych własności trujących i zawsze sprowadza utratą zdrowia, powodując ciężkie 
choroby, ślepotą, nawet ŚMIERĆ,

c) kto odkaża spirytus skażony, albo kto wydziela spirytus z produktu, zawierającego 
spirytus skażony, albo w jakikolwiek inny sposób ukrywa lub osłabia działanie środ­
ka skażającego, podlega karze aresztu do lat 3 i grzywny w wysokości od 20.000,— 
do 5500.000— złotych (art. 70 § 1 prawa karno-skarbowego z dnia 11 kwietnia 1947 
r. Dz. U. R. P. Nr. 32 poz. 140). Jeżeli sprawca działa w celach zarobkowych, podle­
ga karze wiezienia do iat 5 i grzywny w wysokości od 50.000— do 1.000.000— zło­
tych (art. 70 § 2 prawa karno-skarbowego). Odpowiedzialności kaniej podlegają ró­
wnież osoby pośredniczące w handlu tego rodzaju trującymi napojami.

Dyrekcja Państwowego 
Monopolu Spirytusowego
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Specja lna Sekcja Onomastyczna 
In s ty tu tu  w spółpracu je nad p rz y w ró ­
ceniem daw nych nazw po lsk ich na 
teren ie tzw. Z iem i Lu busk ie j i na Po­
m orzu Zachodnim .

Z iem ia Lubuska zresztą i Pomorze 
Zachodnie są ja k  gdyby węższym po­
lem  dzia łan ia  In s ty tu tu  obok p rob le ­
m ów  ogólnych po lsko-n iem ieckich  
W tym  celu napisano pracę, będącą 
obrazem geograficzno-gospodarczym  
o zdobn ictw ie Z ie m i P y rzyck ie j na 
Pom orzu Zachodnim  (B. S telm achow­
ska).

Dużo znaczenie posiadają prace se­
k c ji  dokum entacy jne j, wiążące się 
z badaniam i nad dz ie jam i osta tn ie j 
okupac ji n iem ieck ie j w  Polsce. In s ty ­
tu t  grom adzi c iekaw y m a te ria ł doku ­
m en tacy jny  do te j spraw y w  o ry g i­
nałach bądź w  odpisach, propaguje 
akcję  spisywania wspom nień z tych 
la t w śród społeczeństwa. Ciekawsze 
dokum enty ogłaszane są d ru k ie m  
w  w yd a w n ic tw ie  ,,Documenta occu- 
pa tion is  Theutonicae“ . W  ten  sposób 
ukaza ły się: m em oria ł n iem ieck i o po­
łożen iu ro b o tn ikó w  po lsk ich  na Ś lą­
sku (T. 1), zeznania poświęcone zbro­
dn iom  n iem ieck im  dokonanym  w  cza­
sie pow stan ia warszawskiego w  1944 
r. (t. I I) ,  w spom nien ia  m łodzieży w ie l­
kopo lsk ie j z czasów okupac ji (t. I I I ) .  
Oba pierwsze tom y b y ły  przedm io­
tem  dysku s ji na procesie zbrodn iarzy  
h itle ro w sk ich  w  N orym berdze. M ono­
gra ficzn ie  opracowano dotąd zagad­
n ien ia  stosunków  praw nych, ja k ie  
w p row a dz ił okupant na tzw . zie­
m iach w łączonych do Rzeszy (K . M. 
Pospieszalski), zagadnienia oku pa c ji 
n iem ieck ie j w  Polsce z p u n k tu  w idze­
n ia  praw a narodów  (A. K la fko w sk i) 
oraz przedstaw iono p o lity k ę  okupan­
ta  wobec spraw  przem ysłu w  tzw. 
G enera lnym  G uberna to rs tw ie  (T. K ło ­
siński).

Zagadn ien iam i N iem iec współczes­
nych, śledzeniem przem ian p o litycz ­
nych, us tro jow ych , społecznych, k u l­
tu ra ln ych  i  ideowych, za jm u je  się 
osobne s tud ium  niemcoznawcze, g ro­
madzące chw ilow o  a rch iw um  w y c in ­
kó w  prasy n iem ieck ie j dla dalszych 
prac badawczych i  opracowujące 
ekspertyzy d la  w ładz państwowych. 
Prace In s ty tu tu  dążą w  k ie ru n k u  ba­
dań stosunków  panu jących w  N iem -

czech, tak  w  prześzłości ja k  i teraź­
niejszości. Początek dała drukowana 
obecnie pierwsza w  języku  polskim 
h is to ria  N iem iec (K . Tym ien iecki 
i J. Pajew ski), napisana przez pol­
skich uczonych.

Organem In s ty tu tu  jes t miesięcz­
n ik  „P rzeg ląd Zachodn i“ , będący w y ­
razem dążności i osiągnięć całego ze­
społu p racow n ików  In s ty tu tu . Oma­

w ia  on przede w szystk im  tem atykę 
niem iecką i  stosunków  po lsko-n ie­
m ieckich tem atykę  stosunków  środ- 
kow o-europe jsk ich , szczególnie cze­
skich i łużyck ich  pod kątem  stosunku 
tych narodów  do N iem iec, omawia 
zagadnienia po lsk ich  Z iem  Odzyska­
nych, W ie lkopo lsk i i Z iem i Lubu­
skie j. P row adzi też b ib lio g ra fię  d ru ­
ków , ukazu jących się na tem aty  za­
chodnie w  Polsce.

In s ty tu t p rzys tą p ił osta tn io  również 
do in fo rm ow a n ia  zagran icy o prob le­
mach po lsko -n iem ieck ich , w ydając 
pracę zbiorow ą pt. „P o lan d ’s place 
in  Europe1', obrazu jąc k o n f lik t  po l­
sko -n iem ieck i w  aspekcie p reh is to rii, 
językoznawstwa, geogra fii i  h is to r ii 
po lityczne j (Z. W ojciechowski), 
K ie łczew ska-Zaleska, T. L e h r-S p ła ­
w ińsk i, J. Feldm an). W  zw iązku z kon­
fe renc ją  pokojow ą w  M oskw ie  w y ­
dano pracę, wskazującą na prawne 
podstaw y zachodniej g ran icy  po lskie j 
na tle  um ów  w  Ja łc ie  i  Poczdamie 
(A. K la fko w sk i). N aw iązu je  się sto­
sunk i z nauką czeską.

N iedaw no utw orzone, osobne S tu­
d ium  Czechosłowackie, za jm u je  sie 
w  ram ach In s ty tu tu  ty m i prob lem a­
m i, k tó re  są w spólne d la  obu naro­
dów, a w ięc zagadnieniam i w spólne­
go niebezpieczeństwa niem ieckiego 
i w za jem nych stosunków  polsko-cze­
chosłowackich na przestrzeni dzie­
jów . W  tym  celu In s ty tu t Zachodni 
prze łoży ł na je żyk  po lsk i i w yda ł 
dzie ło obrazujące w p ły w , ja k i w y ­
w a r ł po lsk i rom antyzm  na czeskie 
życie duchowe X IX  w ie ku  (M. Szyj- 
kow sk i) oraz p ierwsze w  języku  po l­
sk im  dzieje Czech, h is to ryka  K- K ro - 
f ty . W spólne kon fe renc je  polsko-cze­
skie i  zam iar w ydaw an ia  pisma, in ­
form ującego Czechów o Polsce, na­
w iązu ją  coraz s iln ie j n ić  wzajem ne­
go zrozum ienia.

Dobry pasterz ludu polskiego na Warmii
- Dwudziestopięciolecie śmierci ks. W. Barczewskiego

Dnia 28 maja br. minęło 20 lat 
od chwili, kiedy w Brunswałdzie na 
Warmii) pow. olsztyński, 11 km na 
północ od Olsztyna) zmarł wielki 
bojownik Ziemj Warmińskiej: KS. 
W ALENTY, BARCZEWSKI, Ks. W . 
Barczewski urodził się w roku 1856 
w Jondorfie. małej wiosce, znajdu­
jącej się 3 km na południu od O l­
sztyna. Pochodził z rodziny chłop­
skiej. Naukę szkolną i gimnazjalną 
kończył normalnie, kiedy zdał 
maturę gimnazjalną, w Niemczech, 
a więc także na Warmii, ,,ivalka 
kulturalna" Bismarcka przeciw ko- 

1 ściołowi katolickiemu szalała w 
całej pełni. Ponieważ uzyskanie 
święceń kapłańskich w Prusach by­
ło wówczas niemożliwe, ks. Bar­
czewski zmuszony był udać się do 
Bawarii, i tam właśnie, w Eich- 
staedt, uzyska) święcenia. Po po­
wrocie na Warmię był kolejno wi- 
karem w Świętej Lipce, Biskupcu, 
później proboszczem na diasporze 
mazurskiej w Wielbarku i Opaleń- 
cu. Wreszcie, od roku 1894, objął

Cokół pod pomnik  
śp. Ks. W. Barczewskiego

paraiię w Brunswałdzie, gdzie 
zmarł dnia 28 maja 1928 r. Ks. W a­
lenty Barczewski to postać nieu­
giętego, walczącego słowem i czy­
nem bojownika o byt narodowy 
ludności polskiej na Warmii. Ger- 
tnanizatorem wszelkiego autora­
mentu przeciwstawiaj się twardo. 
Oto co sam pisze w swoim dziele 
„Kiermasy na W armii", na stronie 
19:

„Dziwną to jest rzeczą, że gdy 
nauczyciele i urzędnicy wszelkimi 
możebnymi i niemożebnymi sposo­
bami lud polski germanizują, wszy­
scy jakby na rozkaz wołają, że tu 
polonizują, jak gdyby lud polski 
można polonizować, a przecież na 
polskiej Warmii lud nigdy nie był 
niemieckim. Jest to choroba cza­
su, która jak wszystko niezdrowe, 
długo utrzymać się nie może, a lud 
warmijski przy swej konserwatyw- 
ńości z pewnością nie zarazi się tą 
śmiertelną chorobą i przetrwa tę 
próbę. Lecz, że takiemu postępo­
waniu nie może sprzyjać Opatrz­
ność i że karać będzie swego cza­
su winowajców, o tym tu nie wąt­
pią ludzie starej daty",

Pisał to w roku 1923, w czwar­
tym, rozszerzonym wydaniu „Kier- 
masów na Warmii", jakby w pro- 
roczym widzeniu kary, która spad­
ła na Niemców w 22 lata później.

Główne dzieła śp. ks. W . Barcze­
wskiego: KIERMASY N A  W A R ­
M II. Jest to opis odpustu warmij- 
skiego, jej ludności, zwyczajów i 
obyczajów, gwary i przysłów. GEO­
GRAFIA POLSKIEJ W A R M II. Au­
tor opisuje tam ukształtowanie 
pionowe i poziome W armii, jej 
rzeki, jeziora, miejscowości, poda­
je polskie nazwy geograficzne itd.

Oba dzieła są dzisiaj bardzo rzad­
kie i przetrwały konfiskaty nie­
mieckie i zawieruchy wojenne w  
kilku zaledwie egzemplarzach.

Najwspanialszym czynem naro­
dowym śp. ks. Barczewskiego to 
odnowienie kościoła w Branswał- 
dzie w roku 1912. Na stropie unosi 
się orzeł biały z koroną, a obok 
niego orzeł czarny —  niemiecki —  
(rok 1912) —  ginie w płomieniach! 
Święci polscy błogosławią wier­
nym z góry kościoła. W  jednym po­
lu stropu podziwiamy katedrę wa­
welską, a obok niej —  symbol łącz­
ności narodowej — kościół w Świę­
tej Lipce. Trochę dalej znajduje 
się obraz M . B. Częstochowskiej, 
za Nią wejście do klasztoru na Ja­
sną Górę. Lecz — wejście zamknię­
te na kiódkę: symbol oderwania 
Warmii od reszty Macierzy.

Niemcy nie mieli odwagi znisz­
czyć świątyni, nawet po napadzie 
na Polskę. Przetrwała do dnia dzi­
siejszego jako dokument wierności 
synów ziemi warmijskiej. Wieża 
tylko uszkodzona została przez 
działania wojenne. Przypuszczal­
nie władze kompetentne znajdą 
środki na usunięcie uszkodzeń. 
Usunięcie uszkodzeń wojennych z 
tego zabytku historycznego to naj­
większa troska obecnego probosz­
cza w  Brunswałdzie ks. Sitaków- 
śkiego, również Warmiaka.

Wdzięczna ludność warmijska 
na grobie jednego z najlepszych 
swych synów postawiła Dobrego 
Pasterza temu, który sam był do­
brym pasterzem swej trzody, bro­
niąc je j przed napaściami wilków- 
germanizatorów. Fundusze na pom­
nik zebrano drogą składek wśród 
ludności tubylczej.

Napisy na pomniku są oczywiś­
cie polskie Na odwrotnej stronie 
cokołu nagrobka widnieje napis: 
„W  dowód niezgasłej pamięci P°" 
lacy-Warmiacy". Napis ten jest 
dzisiaj silnie zatarty.

Dnia 23 maja br. odbyło się yr 
Brunswałdzie uroczysta akademia
ku czci ks. W. Barczewskiego.
Mszę pontyiikalną odprawił J- 
Administrator dr T Bensch

Szczęsny Zapolski
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Papież Pius XII do biskupów niemieckich
Jak już podaliśmy w ostatnim nu­

merze „Polski Zachodniej" (nr 22 z 
dnia 30 maja br.) Polski Związek 
Zachodni napiętnował zdecydowa­
nie politykę Watykanu w związku 
ze słynnym listem Papieża do bi­
skupów niemieckich z dnia 1 marca 
for. „Fakt ten — stwierdza uchwała 
Prezydium Sady Naczelnej i Plenum 
Zarządu Głównego PZZ —  dotknął 
do głębi cały naród polski, w szcze­
gólności szerokie rzesze katolików  
polskich. Oburzenie narodu polskie­
go jest tym większe, że stanowisko 
Papieża w obronie rzekomo po­
krzywdzonych Niemców rażąco od­
biega od obojętnego stanowiska, 
jakie W atykan w okresie wojny 
zajmował wobec bestialskich zbro­
dni popełnionych przez faszyzm 
niemiecki na narodzie polskim.

Polski Związek Zachodni zdaje 
sobie sprawę z lego, że polityka 
Watykanu nie jest identyczna z re- 
ligią i stoi w sprzeczności ze sta­
nowiskiem, jakie w sprawie naszej 
granicy zachodniej zajmuje patrio­
tyczne społeczeństwo katolickie w 
Polsce."

Poniżej drukujemy w całości list 
Papieża do biskupów niemieckich, 
aby czytelnicy mieli możność za­
znajomić się w ten sposób z obecną 
polityką Watykanu.
Z okazji świąt Bożego Narodzenia 

J947 h. i przy N ow ym  Roku biskupi 
niemieccy przesłali Ojcu Świętemu 
życzenia podkreślając szczególnie 
nierozerwalny związek Kościoła w 
Niemczech ze Stolicą Apostolską.

Papież Pius X I I  odpowiedział na te 
listy w  dniu 1. I I I .  1948 r. pismem, 
skierowanym do wszystkich niemiec­
kich Kardynałów, Arcybiskupów  
i Biskupów, którego treść podajemy 
dosłownie poniżej:

Z o ka z ji ostatn ich św ią t Bożego 
Narodzenia i  Nowego Roku o trzym a­
liśm y od biskupem  n iem ieckich  liczne 
Pisma, k tó re  da ją  tak  jednom yślny 
i  tak  g łęboki w y ra z  n ierozerw a lnem u 
Zw iązkow i Kościo ła  w  Niemczech ze 
Stolicą Apostolską, a także z Naszą, 
sprawującą połączony z troskam i 
i  odpowiedzialnością urząd N a jw yż ­
szego Pasterza Osobą, że ty lk o  ze 
Wzruszeniem m ogliśm y zapoznać się 
z ich treścią i  że na pe łn iły  Nas one 
W ielką otuchą.

Ponieważ episkopat n iem ieck i po­
w iadom ił Nas za pośrednictw em  je ­
dnego ze swoich na jba rdz ie j godnych 
1 na jba rdz ie j w ypróbow anych  przed­
s taw ic ie li, że odpowiedź na poszcze­
gólne lis ty , dana w  fo rm ie  pism a 
skierowanego do w szystkich , p o w ita ­
na została w  ro ku  ub ieg łym  z w dz ię ­
cznością i  radością, jesteśm y pewni, 
że i  tym  razem uczyn im y zadość w a ­
szym życzeniom, jeże li łącznie skre­
ś lim y  w  tych  w ierszach m yś li, k tó re  
w zb ud z iły  w  Nas wasze pisma.

Pozostawiamy waszej rozumnej 
ocenie, w  jak i sposób zechcecie po­
dać Nasze słowa do wiadomości po­
wierzonego waszej pieczy ludu chrze­
ścijańskiego, który wśród niewypo­
wiedzianych doświadczeń i cierpień 
czasów obecnych ma podwójne pra­
wo do tego, by wiedzieć, że serce 
i Pasterska troska Namiestnika Chry­
stusa są przy nim  blisko.

«ŁA G O D Z E N IE  N IE M IE C K IE J  
N Ę D ZY  POW OJENNEJ

Pozwólcie Nam, ukochan i synowie 
> czcigodni bracia, powiedzieć na 
Ostępie jedno: to, co Nas w  waszych 
Pismach ucieszyło na jg łęb ie j, to 
dziękczynne echo, jalcie w yw o łu ją  
V was, u  waszego duchow ieństwa 
! waszego ludu  Nasze cha ry ta tyw ne  
Usiłowania, m ające na celu złagodze­
nie nędzy w  pow ojennych Niemczech.

Niem cy, k tó re  jeszcze jedno poko­
r n ie  tem u b y ły  kw itnącym , pe łnym  
tężyzny, bogatym  k ra je m  przem ysło­
wym , u leg ły  niszczącemu procesowi 
Zubożenia; wyczerpane i  s iln ie  zad łu­
żone na skutek w o jn y , spustoszone w  
Wysokim stopn iu  na skutek zniszczeń 
Wojennych, okro jone  w  następstw ie 

n iezm ie rn ie  prze ludnione i  w y ­
kazujące n ien a tu ra lną  dysproporcję , 
0 ile chodzi o płeć i  w ie k  ludności, 
znajdujące się w  przym usow ej sy­
tua c ji gospodarczej, k tó ra  ham uje 
°dbudowę, s taw ia jąc na je j drodze 
Wszelkie m ożliw e do pom yślenia 
Przeszkody, muszą się liczyć na d ług i 
<:zas z powszechną biedą i  muszą dą­
żyć przy pomocy wszelkich, sto jących 
do dyspozycji środków  do jednego 
celu: by zapewnione i  u ra tow ane zo­
stało p rzyn a jm n ie j m in im u m  egzy­
stencji.

Znam y tę nędzę w  je j ca łym  
W strząsającym rozm iarze, z je j dzia­
łaniem  w yn iszczającym  s iły  b io lo ­
gicznie i  zdrow ie duchowe waszego 
narodu. Znam y siejące spustoszenie 
obyczajowe następstwa te j nędzy. 
Przede w szystk im  dla  m łodzieży, k o ­
biet, rodziny, stanow iącej podstawę 
Porządku społecznego, bez k tó re j nie 
łnoże is tn ieć k u ltu ra  chrześcijańska, 
'^ iem y rów nież, że naw et ten p ie rw ­
szy cel nie może być osiągnięty bez 
W ydatnej pomocy z zewnątrz.

Ułatego też nie będziemy przesta­
w ali apelować publicznie, a jeszcze 
bardziej w  poufnych doradach do 
rozsądku i sumienia świata i czoło­
wych ludzi, jak  również do poczucia

braterstwa wiernych i dawać im do 
zrozumienia, że w  takiej sytuacji, ja ­
ką mamy obecnie, planowa, nawet 
połączona z ofiaram i walka z nędzą 
w  Niemczech i innych krajach odczu­
wających braki jest wspólnym obo­
wiązkiem wszystkich krajów  i ludów, 
które m ają jeszcze możność wspoma­
gania innych, i że nawet w  tych w y­
padkach, jeśli w  latach wojny dozna­
ły one ze strony niemieckiej cierpień 
najcięższych i najbardziej okrutnych, 
powinny okazać się na tyle w ielko­
duszne, by zapomnieć o przeszłości 
i zarówno wara, jako też całej Euro­
pie i całej ludzkości dać nadzieję na 
lepsze jutro pod znakiem miłości.

D ary, k tó re  o trzym u jec ie  od św iata 
kato lickiego.i przez Nas Samych lu b  
też w  in n y  sposób, niech będą dla 
was w idocznym  dowodem Naszego 
stosunku do was i Naszsrch us iłow ań 
i  niech u trz y m u ją  w  waszych w ie r­
nych świadomość, że chociaż zosta li 
osam otnieni, oderw ani od swoich sie­
dz ib  i  pozbaw ieni ojczyzny, zawsze 
m a ją  ojczyznę w  w ie lk im  o jcow skim  
dom u Kościoła ka to lick iego  i w  ro ­
dz inne j wspólnocie Jego dzieci.

Najgłębsze dz ięk i niech będą w y ­
rażone Bogu, k tó ry  k ie ru je  sercam i 
n ib y  s trum ykam i, oraz tym  niezliczo­
nym  i  bezim iennym , k tó rz y  us łucha li 
głosu Naszego za to, że na w o łan ie 
Najwyższego Pasterza o pomoc od­
pow iedz ie li echem, k tó re  rozległo się 
po ca łym  świecie. T y lk o  w  te j sposób 
m og liśm y w  Niemczech, podobnie ja k  
i w  innych  k ra jach , um o ż liw ić  dzie­
c iom  i  m łodzieży, pow racającym  do 
ojczyzny i  przym usow ym  bezrobot­
nym , s ta rym  i chorym,, ludz iom  bez 
o jczyzny i dachu nad głow ą ko rzys ta ­
nie z da rów  obejm ującej cały św ia t 
k a to lic k ie j a k c ji m iłos ie rdz ia  i  dać 
odczuć, że K ró lestw o Chrystusa nie 
zna zwycięzców i  zwyciężonych, lecz 
ty lk o  po trzebu jących pomocy i pom o­
cy udz ie lić  gotowych.

W y, ukochan i synow ie i  czcigodni 
bracia, składa liście  N am  w ie lo k ro tn ie  
w  im ie n iu  obdarow anych gorące 
i  serdeczne podziękowania. P rosim y 
was i  waszych w ie rnych , by całą pe ł­
n ię  i  szczerość swej podzięki sk ie ro ­
w a li do tych  szlachetnych sióstr 
i  braci, k tó ry c h  szczodrość n ię  po­
zw o liła  n igdy, by ręka Następcy P io ­
tra  pozostała próżną i m ie jm y  na­
dzie ję  —  nie pozw o li rów nież n igdy 
w  przyszłości, by ręka ta  przestała 
być pomocną d la  rzesz uciśn ionych 
i  c ie rp iących niedostatek po te j i  tam ­
te j s tron ie  A lp , w  Europie i  na innych  
kontynentach.

N ape łn ia  nas satysfakcją, gdy z 
p ism  czołowych i  m ających za sobą 
bogate doświadczenie członków  e p i­
skopatu w idz im y , że techniczno-orga­
n izacy jna  strona rozdaw n ic tw a da­
ró w  m iłos ie rdz ia  — dzięk i pomocy 
fachow ych i gotowych do o fia r  p ra ­
cow ników , przede w szystk im  ’ zaś 
dz ięk i w ypróbow anem u Z w iązkow i 
„C a rita s “  —  ulepsza się coraz b a r­
dzie j i  że wszyscy b iorący udz ia ł , w  
tym  dziele m iłośc i d ą ży li do tego, by 
ograniczone, n iestety, ś rodk i rozdzie­
lić  w  sposób ja k  na jb a rdz ie j p lano­
w y  i  bezstronny. Pochw alam y donie­
sienia, k tó re  uzyska liśm y w  tym  
względzie, ja k  rów nież i podstawową 
zasadę, że w  daleko idącej m iłośc i 
b liźn iego brana jest pod uwagę 
p raw dz iw a nędza rów nież i  poza sze­
regam i naszych w iernych .

W  SPRAW IE PRO BLEM U
UC HO DŹCÓ W  ZE W SCHODU
Na szczególne uwzględnienie będą 

zawsze zasługiwali uchodźcy ze 
wschodu, którzy przymusowo i bez 
odszkodowania wysiedleni zostali ze 
swojej ojczyzny na wschodzie i prze­
siedleni na niemieckie obszary stre­
fowe.

Gdy mówimy o nich, to interesuje 
nas przy tym  nie tyle prawna, gospo­
darcza i polityczna strona tego bez­
przykładnego w  historii Europy po­
stępowania. Tę stronę osądzi historia. 
Oczywiście obawiamy się, że wyrok  
je j będzie surowy. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, co wydarzyło się w  
czasie lat w ojny na rozległych obsza­
rach od W isły do Wołgi, Czy było 
jednak rzeczą dozwoloną wypędzić 
w formie odwetu z domu i ojczyzny 
12 milionów ludzi i  skazać ich na 
nędzę? Czyż ofiary tego odwetu nie 
są w  swej przytłaczającej większości 
ludźmi, którzy nie brali udziału w  
wyżej wspomnianych wydarzeniach 
i przestępstwach, którzy nie m ieli na 
nie wpływu? I  czy postępowanie to 
było politycznie rozsądne i gospodar­
czo uzasadnione, jeżeli pomyśli się 
o koniecznościach życiowych ludu 
niemieckiego, a szerzej ponadto o za­
pewnieniu dobrobytu całej Europie? 
Czyż jest to może nierealne, jeżeli 
M y życzymy sobie i wyrażamy na­
dzieję, że wszyscy zainteresowani 
mogliby spokojnie rozpatrzeć to, co 
zostało dokonane i cofnąć w  tej m ie­
rze, w  jak ie j da się to jeszcze cofnąć?

N ajw iększą jednak troską Paster­
ską. k tó ra  ciąży na nas i  na was, jest 
ciężka sy tuac ja  re lig ijn a  w ys ied lo ­
nych. N ie tych, k tó rzy  zosta li p rze­
sied len i do okręgów  o k a to lic k ie j 
większości, gdzie zna jd u ją  dom Boży 
księdza, szkołę ka to licką  i  całe życie 
kościelne, wszystko to, co by ło  ich 
udzia łem  w  dawnej ojczyźnie, lecz 
ciężkie położenie tych  in nych  —» a

jest ich k ilk a  m ilio n ó w  —  uchodźców 
k a to lick ich  rozproszonych obecnie po 
roz leg łych obszarach, na k tó rych  w ia ­
ra  ka to licka  od czasu rozłam u w yzna­
niowego zaledwie znowu zaczęła się 
przy jm ow ać, gdzie życie kościelne na­
leży budować dopiero od podstaw. 
To, co dow iadu jem y się o nie kończą­
cych się trudnościach, na k tó re  na­
po tyka adm in is trow an ie  okręgam i 
odc ię tym i od swoich diecezyj przez 
n iem a l n iem ożliw e do przekroczenia 
granice stref, o b raku  kap łanów , o 
n ies łychanym  przeciążeniu księży 
tam  zatrudn ionych , o re lig ijn y m  za­
n iedban iu i zagrożeniu zapędzonych 
tam  uchodźców ka to lick ich , doro­
słych a szczególnie dzieci, to wszyst­
ko  dzia ła na Nas wstrząsająco i każe 
nam skierować do niem ieckiego k le ­
ru , zarówno świeckiego ja k  i  zakon­
nego, do s iós tr zakonnych i  do po­
m ocniczych s ił kościelnych św ieckich 
ża rliw ą  prośbę i  napom nienie, by 
u ż y li w sze lk ich  sto jących im  do d y ­
spozycji środków  d la  sprostania w  
m ia rę  możności zadaniom, ja k ie  zo­
s ta ły  im  postawione.

Pow ie rza jąc swego czasu jednem u 
spośród was, b iskupow i M a ksym ilia ­
n o w i H a lle ro w i, specjalną troskę o 
potrzeby duchowe uchodźców, w  
p ierw szym  rzędzie m ie liśm y w  dele­
gow aniu go na celu zaradzenie b ra ­
k o w i kap łanów  w  tych  okręgach d ia ­
spory. P rzys tąp ił on do swej p racy 
z w iaściw ą m u energią i  ofiarnością, 
został jednak, k u  w ie lk ie m u  Naszemu 
bólow i, niespodziewanie powołany do 
wieczności pozostaw iając posłannic­
tw o  n iewykonane, co w ięcej, naw et 
w  zaczątkach. Tymczasem w ys tąp iły  
dopiero w yraźn ie  na ja w  zupełnie no­
we stosunki kościelne, k tó re  uksz ta ł­
to w a ły  się w  waszym  k ra ju  na skutek 
p rzew arstw ow ien ia  ludności. Z m iany 
te będą rów nież w ym aga ły  daleko 
idących środków  zaradczych. N ie 
w ą tp im y  p rzy  tym , że duchow ieństwo 
niem ieckie , k tó rem u zwrócono ju ż  
uwagę na całą powagę sytuac ji, chęt­
n ie  i  dobrow oln ie , niezależnie od cią­
żącego na n im  obow iązku stanie do 
prowadzenia tego apostolskiego dzie­
ła, k tó re  tu ta j nań czeka dom agając 
się natychm iastowego przystąp ien ia  
do pracy.

W IERNO ŚĆ I  GORLIW OŚĆ  
W  W IE R ZE  K A T O L IK Ó W

W S C H O D N IO -N IE M IE C K IC H
W  dniach, kiedy działaliśmy w  w a­

szej ojczyźnie, poznaliśmy i nauczy­
liśmy się cenić wierność i gorliwość 
w wierze katolików wschodnio-nie- 
micckich. Jakże żywe jest w Nas je ­
szcze od r. 1926 wspomnienie dumnej 
manifestacji katolickich Niemiec we 
Wrocławiu, która przecież w  gruncie 
rzeczy była przeglądem sił niemiec­
kiego katolickiego Wschodu, „żywio­
łowym wyrazem katolickiego myśle­
nia i wiernego oddania Kościołowi 
i Papieżowi“, jak  to wtedy Sami głę­
boko przejęci pisaliśmy po powrocie 
z W rocławia do Berlina Jego Em i­
nencji Kardynała Adolfa Bertrama. 
Tylko z żałością możemy wspominać 
dzisiaj te dni w  obliczu okrutnego 
losu, jak i spotkał w  międzyczasie lud- 
dność wschodnio-niemiecką.

Katoliccy uchodźcy ze Wschodu po­
w inni wiedzieć, że więzy, łączące ich 
dzisiaj z Głową Kościoła, są jeszcze 
ściślejsze aniżeli te, które łączyły ich 
wtedy z Jej przedstawicielem.

Ze swej s trony  oczekujem y od nich, 
że miażdżąca s iła  ich nędzy nie za­
chw ie je  w  n ich  w ia ry , k tó rą  w p o ili 
im  w  serca dziecięce ich ojcow ie 
i m a tk i, ich duszpasterze i b iskup i. 
Choćby naw et kam ień w ęg ie lny ich 
kościoła parafia lnego został zniszczo­
ny. albo choćby s tra c ili go z oczu, 
ślub złożony niegdyś p rzy  chrzcie 
obow iązuje ich  nadal i domaga' się 
spełnienia. D latego też nape łn iło  Nas 
radością, k ie dy  usłyszeliśm y, że n ie ­
m ało spośród tych, k tó rzy  zosta li za­
pędzeni w  najcięższą diasporę, w  oto­
czenie obce w ia rą  i  słabe w  Wierze, 
odpow iednio do swoich m ożliwości 
i  do dzisiejszych stosunków  pam ięta 
o słowach pobożnego Tobiasza sk ie­
row anych do w spó łz iom ków  i  w spó ł­
w yznaw ców : „D latego On (Bóg) roz­
proszył Was w śród pogan, byście 
zw iastow a li im  Jego cuda i  przeko­
n a li ich, że nie m a wszechmocnego 
Boga poza N im “  (Tobiasz 13, 9). Jeżeli 
dz is ia j posiew ow i ich  towarzyszą łzy, 
n iechaj w yrośn ie  z niego s tokro tny  
owoc d la  K ró les tw a  Bożego na n ie ­
m ieck ie j ziem i.

Umieszczenie 12 m ilio n ó w  ludz i na 
te ry to r iu m  do tkn ię tym  ciężko na 
skutek w o jn y  i  k lęsk i oraz uszczuplo­
nym  w sku te k  odstąpienia roz leg łych 
obszarów spowodowało cie rp ien ia , 
b ra k i i trudności, k tó rych  opanowa- 

■ nie by ło  dotychczas n iem ożliw e. K a ­
to liccy  uchodźcy ze wschodu po w in n i

jednak zrozumieć, że rów nież odbu­
dowa życia kościelnego i  troska o du­
szę w ym aga ją czasu i  c ie rp liw ości. 
T ym  w ięcej spodziewamy się. że inn i, 
k tó ry m  zaoszczędzono goryczy po­
zbaw ienia ojczyzny, p rzy jdą  nowo­
p rzyb y łym  chętnie z pomocą, nawet 
i w  tym  w ypadku! jeże li wym agać to 
będzie ciężkich o fia r  z ich m ienia. 
Pełne zrozum ienia b ra te rs tw o je ­
dnych, sk rom n ość* i w yrozum ia łość 
drug ich, wszystko w  duchu i  z s iły  
Jezusa Chrystusa, w zoru Boga-C zło- 
w ieka, nie usunie w praw dzie  tych 
b raków , lecz uczyn i .je p rzyna jm n ie j 
znośniejszym i.

M ów im y  do was wszystkich, szcze­
góln ie jednak do uchodźców ze 
wschodu s łow am i św P io tra : „S k ło ń ­
cie się w  pokorze pod potężną d łon ią  
Boga, by w ys łucha ł On was w  swoim  
czasie. Z łóżcie na Niego wszystkie 
swoje trosk i, ponieważ On u jm ie  się 
za w a m i" (1. P io tr. 5, 6, 7).

O D R A D ZA JĄ C E  SIĘ ŻY C IE  
R E L IG IJN E

Z waszych pism, ukochan i synowie 
i  czcigodni bracia, ja k  rów nież z in ­
nych źródeł dow iadu jem y się z zado­
wolen iem , że pom im o w sze lk ich  prze­
szkód zew nętrznych i  pom im o p rzy ­
gn ia ta jących was trosk  życia codzien­
nego zyskuje w śród was na sile pa­
m ięć na w ie lk ie  zadania Kościoła 
w śród waszych w ie rnych  chociaż 
szkody, k tó re  p rzyn io s ły  ostatn ie 15 
la t  życiu re lig ijn e m u  da ją się bardzo 
odczuwać, a s k u tk i dem ora lizu jących 
obyczajów  odczuły n iem a l w  rów ne j 
m ierze zarówno m iasto ja k  i  wieś. 
Z  radością słyszym y, że na w ie lu  te ­
renach odrodziła  się szkoła ka to licka  
i  że dzieci odznaczają się w ie lk im  
przyw iązan iem  do re lig ii.  Uczyńcie 
wszystko, by praw a Kościo ła i  rod z i­
ców do dziecka i  jego szkoły Pyły ca ł­
kow ic ie  respektowane i  by rodzina 
pozostała lu b  też stała się na nowo 
ogniskiem  wspólnego życia re lig ijn e ­
go. i  • •

Z  zadowoleniem  słyszym y rów nież 
o odrodzeniu się i  w zm acn ian iu  orga­
n iza c ji ka to lick ich . W szystko to 
św iadczy o żywotności i  go rliw ych  
chęciach, jeże li ty lk o  p rzy liczebności 
tych  organ izacji, ich  zakresie dz ia ła ­
nia, cen tra lizow an iu  i  w a run kow e j 
samodzielności brane będzie pod 
uwagę, że są one środkam i do celu, 
a n igd y  nie  mogą być celem same w  
sobie. Ich  celem jes t pełen żyw e j w ia ­
ry  człow iek, ro z k w it chrześcijańskie­
go życia rodzinnego, d la  którego nie  
pow inny  n igdy stanow ić uszczerbku, 
dobro całości d iecezji i  u trw a le n ie  
zasad k a to lic k ic h  w  dziedzin ie w y ­
chowania, ja k  rów nież w  ca łym  ży­
c iu  społecznym i  pub licznym . N ie po­
w inn iśc ie  rów n ież zapominać o W ielu 
ludziach sto jących poza organ izacja­
m i —  odnosi się to szczególnie do o r-  
ganizacyj chłopców i  dziewcząt — , 
k tó rzy  być może są naw et obo ję tn i 
w  stosunku do Kościo ła i  życia re l i­
gijnego. S ta łym  zadaniem  Waszym, 
a zwłaszcza zadaniem  organ izacyj bę­
dzie odzyskanie tych  ludz i. W  zw ią ­
zku z tym  w ita m y  założenie u was 
„C hrześc ijańsk ie j M łodzieży R obo tn i­
czej“ .

Ile k ro ć  po la tach d ług ich  w a lk  
i  c iężkich prześladowań przychodzi 
torow ać d rog i now e j przyszłości, jest 
rzeczą n ieun ikn ioną , że w y ła n ia ją  się 
różnice zdań zarówno w  ocenie ex 
post tego, co się stało, ja k  rów nież 
w  w yborze i  ocenie tego, co obecnie 
czynić należy. W iem y o rozdźw ię - 
kach, k tó re  is tn ia ły  w  toku tego ro ­
dza ju sporów, i  m yś lim y, że mogą po­
ja w ić  się jeszcze dalsze. Ż y w im y  za­
u fan ie  do was, ukochan i synowie 
i  czcigodni bracia, że w  m ądrości 
swej i dobroci znajdziecie w łaściw ą 
drogę w iodącą w środku pomiędzy 
zby t d ług im  i  niebezpiecznym  to le ro ­
w an iem  w p ływ ó w  rozkładow ych 
i  przedwczesnym  tłum ien iem  ducho­
w ych  różnic, k tó re  u trzym ane . we 
w łaśc iw ych granicach i odpow iedn ie j 
fo rm ie , mogą doprowadzić lu dz i do­
b re j w o li do pełnowartościowego po­
znania i do uśw iadom ienia w spólnych 
celów. Od św ieckich k a to lik ó w  N ie ­
m iec oczekujem y z o jcow sk im  zaufa­
n iem  i niesłabnącą ufnością, że za­
wsze go tow i do postępowania w  m yśl 
wskazówek swoich biskupów, że 
zw iązani z dzie lącym  ich c ie rp ien ia  
i  radości, ich tro s k i i  nadzieje ducho ­
w ieństw em  — podobne ja k  w  n a j­
p iękn ie jszych okresach swej w a lk i 
i  p racy w  ciągu osta tn ich  stu la t  — 
pe łn i żywej, n ieom ylne j w ia ry , m y­
śląc. rea ln ie, m ając w z ro k  sk ie row a­
ny  zawsze na w ie lk ie  i decydujące 
zadania, oddadzą sw o je j ojczyźnie 
w  je j najcięższej godzinie i  n a jtru d ­
nie jszym  położeniu do dyspozycji ca­
ły  swój skarb k a to lick ich  przekonań 
i chrześcijańskich zasad życiowych.

WYTWÓRNIA KOPYT 
\ I  P R A W I D E Ł

NAJNOWSZYCH FASO NÓ W

1 A. Kaczyński i S-ka. Warszawa {
3073 ul. Kopernika 23

W  bieżącym stu leciu  ka to lick ie  
N iem cy obchodzić będą pełne specja l­
nego znaczenia setne rocznice w yda­
rzeń z czasów daw nych i  nowszych: 
700-lecie założenia kam ien ia  w ęg ie l­
nego pod katedrę w  K o lo n ii, ich 
wspaniałego drogowskazu; 800-lecie 
b a zy lik i apostolskiej św. Mateusza w  
T rew irze ; stulecie n iem ieckich dm  
k a to lick ich  w  „z ło te j M og un c ji“ .

Ze wzruszeniem  w spom inam y te 
godziny, k ie dy  niezapom niane u ro ­
czystości święcenia waszych św ią tyń  
zachwycały Naszą duszę, i  sm utek 
ogarnia Nas na m yśl, że wasze wieże, 
tam  gdzie jeszcze stoją, sterczą dz i­
s ia j wysoko ku  niebu w  spustoszo­
nym  i  beznadzie jn ie b iednym  k ra ju . 
Lecz w łaśnie wiadomość, że chcecie 
obchodzić uroczyście rocznice, o k tó ­
rych wspom nie liśm y, s tanow i dla 
Nas gw arancję waszego m ęstwa 
i  waszej s iły  życiowej. Uważam y te 
trz y  rocznice za sym bol tego, że wasz 
k a to lic k i lu d  chce objąć dziełem  od­
budow y nie  ty lk o  m u ry  i  w ieże swo­
ich zniszczonych i  uszkodzonych 
przez w o jnę  domów Bożych, swoje 
domy, w arsz ta ty  pracy i  zakłady na­
ukowe, lecz rów nież niezbędne w a r­
tości duchowe swej przeszłości s ilne j 
w ia rą  i  s ławnej, bogatej w  w yb itn e  
postacieŁ nad k tó ry m i św ieci ja k  ja ­
śn ie jący' drogowskaz im ię  w ie lk iego  
biskupa W ilhe lm a  Em anuela von 
K e tte le ra .

K a to lic k im  Niemcom, k tó re  p rzy ­
stępują do odbudowy gospodarczej, 
duchowej i  re lig ijn e j pod znakiem  
K ette le ra , n ie  pow inno braknąć po­
parcia w szystk ich  lu dz i dobre j w o li 
bez w zględu na to, czy zna jdu ją  się 
on i w  ich w łasnym  szeregu, czy też 
w  szeregach innych, an i tym  w ięce j 
b łogosław ieństwa wszechmocnego 
Boga.

W  ty m  pe łnym  otuchy oczekiwaniu 
udzie lam y wam , ukochan i synowie 
i  czcigodni bracia, waszym  w spó łp ra ­
cow nikom , waszemu duchow ieństw u 
i  całemu waszemu w ierzącem u lu do ­
w i, darząc was zawsze tą samą o j­
cowską m iłością , Apostolskiego b ło­
gosław ieństwa, o k tó re  prosiliście.

Dan w  Rzymie, u  Sw, P io tra , 1-go 
m arca 1948 r „  w  dz iew ią tym  ro ku  Na~
szego P on ty fika tu .

P A P IE Ż  P IU S  xn
W e d łu g  te k s tu  czasop ism a „P e t r u s b la t t "  

(gazeta k o ś c ie ln a  d la  b is k u p s tw a  b e r l iń ­
sk iego ), n r  16 z d n ia  18. IV .  1948.

Przed M y m  rokiem szkolnym
Państw. G ^naijum  Męskiego 
Mleczarskiego we Wrz eśni
Z dniem 15 września br. rozpoczyna 

się rok szkolny w  Państwowym M ę­
skim Gimnazjum M leczarskim  we 
Wrześni.

Kandydaci pow inni wnieść podanie 
na jpóźniej do dnia 15 czerwca 1948 r. 
Podania wniesione po tym. term inie 
nie będą rozpatrywane.

Do podania należy dołączyć nastę­
pujące dokumenty:

1. Dokument urodzenia.
2. 2 fotografie na b ia łym  tle bez na­

kryc ia  głowy.
3. Dowód obywatelstwa polskiego.
4. Świadectwo szkolne z zakresu 7 

klas szkoły powszechnej.
5. W łasnoręcznie napisany życiorys.
6. Świadectwo z odbytej p ra k tyk i 

mleczarskiej.
Do gimnazjum przyjm uje się kan- 

idydatów, k tó rzy  posiadają następują­
ce w arunki:

a) ukończony 18 rok życia,
b) ukończenie przynajm nie j 7 klas 

szkoły powszechnej,
c) odbyta 2 le tn ia praktyka w mle­

czarniach szkoleniowych wzgl. 4 
le tn ia praktyka w mleczarniach 
innych nieszkoleniowych.

Przyjęcie do gimnazjum jest uwa­
runkowane zdaniem egzaminu wstęp­
nego składającego się:

a) z języka polskiego i matematyki 
z zakresu 7 klas szkoły powszech­
nej (egzamin ten obowiązuje wszy­
stkich kandydatów zarówno z 
mleczarni szkoleniowych ja k  i 
nieszkoleniowych)

b) z p rak tyk i, według programu 2 
le tn ie j p ra k tyk i zorganizowanej, 
k tó ry  otrzymać można na życzenie 
w tut. gimnazjum (ten egzamin 
obowiązuje również wszystkich 
kandydatów.

D efin ityw ne przyjęcie następuje po 
jednomiesięcznym okresie próbnym 
licząc od rozpoczęcia roku szkolnego.

Pierwszeństwo w p rzy jęc iu  do gim­
nazjum mają ci kandydaci, którzy 
ukończyli 2 le tn ią  praktykę mleczar­
ską zorganizowaną w mleczarniach 
szkoleniowych.

Okres nauki w  gimnazjum trwa 2 
lata — Nauka, mieszkanie, św iatło 
i opał są bezpłatne, zaś utrzym anie w 
kuchni, prowadzonej przez spółdziel­
nię uczniowską wynosi obecnie ró­
wnowartość 50 kg pszenicy miesięcz­
nie.

Kandydaci, k tó rych  podania nie bę­
dą uwzględniane, otrzym ają zwrot do­
kum entów nadesłanych do wniosku.

Do wniosku należy dołączyć zna­
czek na odpowiedź.

•
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Zagadnienia zachodnie dominują
w pracy poznańskich historyków

dzieci ł
poznawujgf piękno Dolnego Slgska

W  pięknie położonej miejscowości M i łków  koło Jeleniej Góry znajduje 
się Prewentorium Zarządu m. Łodzi, przeznaczone dla dzieci robotniczych 
zagrożonych gruźlicą. W  zakładzie tym znajdują troskliwą opiekę lekar­
ską, doskonałe odżywienie i  wspaniałe powietrze kilkaset dzieci dusznego 
i zakopconego miasta. Dzieci przebywają tu po k i lka  tygodni w zmie­
niających się turnusach od wczesnej wiosny do późnej jesieni. Obok 
wszelkich zabiegów, mających na celu podniesienie zdrowotności małych 
kuracjuszy, zakład prowadzi też normalną naukę szkolną, biorąc często za 
temat wypracowań dzieje najbliższej okolicy, a więc przepięknych zakąt­
ków Dolnego Śląska, jego historię, zabytki i starodawne tradycje i  le­
gendy z nim związane. Niektóre z tych prac są bardzo ciekawe, dowodzą 
dużego zainteresowania si.ę wśród na/młodszego pokolenia przeszłością na­
szych Ziem Odzyskanych i dają wyraz jego patriotycznemu nastawieniu.

Oto, ja k  opisuje 14-letnia Ania Woźniakówna swoje wrażenia z wy­
cieczki na piastowski zamek Chojnasty:

Trudne warunki: żyicia powojennego 
nie zdołały przeszkodzić naukowcom 
poznańskim w  podjęciu twórczej pra­
cy badawczej. Konieczność szukania 
konkre tów  życia codziennego nie o- 
derwała też h istoryków , zgrupowa­
nych w okó ł Seminarium H is to rii W y ­
działu Humanistycznego Uniwersytetu 
Poznańskiego, od systematycznych 
stud iów  nad przeszłością Polski i Eu­
ropy. Jak przedstaw iają się obecne 
prace i p ro jek ty  na najbliższą przysz­
łość poznańskiego ośrodka historycz­
nego— z ilus tru ją  Czytelnikom  poniż-' 
sze informacje, uzyskane w w yn iku  
szeregu rozmów z historykam i poz­
nańskimi.

Respektując tak ważny w  h is to rii 
czynn ik chronologicznego porządku, 
rozpocząć wypada tę naukową wę­
drówką od katedr m ediaewistyki. Czo­
łową pozycję tego działu badań h is to­
rycznych będzie nazwisko prof. dra 
Kazimierza Tymienieckiego, Tak więc 
prof. Tym ieniecki pracuje obecnie nad 
przygotowaniem  dla Ins ty tu tu  Śląskie­
go „Przyczyn odpadnięcia Sląsika od 
Polski w  końcowej epoce w ieków  
średnich". Następnym etapem pracy 
naukowej będziie przejście w  na jb liż ­
szej przyszłości do bardziej systema­
tycznej rekonstrukc ji prac spalonych 
przez N iemców w  B ibliotece Raczyń­
skich. Najw iększą stratą prof. Tym ie­
nieckiego jest spalenie się przygoto­
wywanego przed wojną obszernego 
dzieła o społeczeństwie po lskim  w ie­
ków  średnich. Cztery tom y tej pracy 
b y ły  mocno zaawansowane a do 
dwóch dalszych m iał autor zgroma­
dzone już m ateria ły. W  ramach prze­
widywalnej rekonstrukc ji swegę do­
robku naukowego prof. K, Tymieniec­
ki zajm ie się opracowaniem (powtór­
nym) zagadnienia przetworzenia się 
społeczeństwa średniowiecznego od 
form  rodowych do form  feodalnych. 
W ie lk ie  znaczenie dila h is to riogra fii 
po lsk ie j i dla ku ltu ry  po lskie j w  ogóle 
będzie m iała pro jektowana przez prof. 
Tym ienieckiego parotomowa „H is to ­
ria  Polski średniow iecznej" z uwzględ­
nieniem dziejów politycznych i  zew­
nętrznych.

_Na zbliżającym się zjeździe h istory­
ków  w  W roc ław iu  prof. Tym ieniecki 
m ów ić będzie na temat przyczyn za­
hamowania się niemieckiego pochodu 
na wschód w  końcow ym  okresie śred­
niowiecza. Będzie to  specjalnie w y­
brane zagadnienie z dzie jów  Niemiec, 
przedstaw ionych ńiedawno temu 
szczegółowo w  wydanej przez Instytu t 
Zachodni pracy p. t. „D zie je  Niemiec' 
do początku ery nowożytnej".

Znawcą dzie jów  wschodniej Europy, 
prof. Henryk Łowmiański, obok pracy 
pedagogicznej, w  ramach k tó re j zaj­
m uje się m iędzy innym i zagadnienia­
m i, działalnością h istoriograficzną Ja­
na Długosza, przeprowadza prace ba­
dawcze nad początkami państwa rus­
kiego. I tu w yn ik iem  ostatnich prac 
prof. Łowmiańskiego jest obalenie teo­
r i i  normańskie.go pochodzenia organi­
zacji państwowej na Rusi. Teoria ta 
— ja k  stwierdza prof. Łow m iański — 
w yn ik ła  z n iew łaściwej in te rp re tac ji 
źródeł.

Odłożywszy na późniejszy czas ba­
dania nad dziejami L itw y  ze względu 
na brak potrzebnych źródeł w  Pozna­
n iu  — prof. Łowm iański sięgnął obec­
nie do zagadnień polsko-czeskich. W  
łączności z tym i zainteresowaniami; 
uczonego ukaże się w  najbliższym  nu­
merze czasopisma „S!avia Occidenta- 
lis "  pub likac ja  o chrzestnym im ieniu 
Mieszka I.

Sprawy pruskie, k tó rym i zajmował 
się już przed w o jną prof. H. Łowmiań-
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ski (np. w  doskonalej, syntetycznej 
rozprawie „Prusy pogańskie") nie 
przestały interesować tego uczonego. 
Śladem tego k ie runku  działalności mo­
gą być ogłoszone, już publikac je  na 
temat stanu badań nad sprawami Prus 
oraz p o lity k i ludnościowej Zakonu 
Krzyżackiego.

W  zwiąźku z artyku łem  o społe­
czeństwie litewskim , ogłoszonym przez 
prof. K. Tym ienieckiego w  „Przeglą­
dzie H istorycznym ", prof. Łow m iański 
przygotował a rtyku ł o zagadnieniach 
spornych, k tó rym i są np. zakres w ła­
dzy, organizacje rodów i udział czyn­
n ika społecznego w  władzy na L itw ie.

Świadectwem zrozumienia ro li W ie l­
kopolski jako czynnika oddziałujące­
go ku ltu ra ln ie  na Ziemie Zachodnie 
a zarazem intersującego się szczegól­
nie problematyka zachodnią — jest 
stworzenia na Uniwersytecie Poznań­
skim katedry historii Słowiańszczyzny 
zachodniej. Po prof. W idajew tczu za­
gadnieniami tym i zajął się doc. dr 
Gerard Labuda. Ośrodki zaintereso­
wań tego młodego, lecz już w yb itne­
go uczonego, jest „Słowiańszczyzna 
połabska m iędzy Polską a Niemcami; 
V I do X II  w ieku". Taki jest zarazem 
ty tu ł w yk ładu  prof. Labudy. Opraco­
w u je  on obecnie zagadnienia z h is to­
r i i Nowej M arch ii (Brandenburgii) i 
stosunków polsko-pomorskich. W  In ­
stytucie H istorycznym , którego jest 
sekretarzem, przewodniczy pracom 
kom is ji, badającej archiwa Pomorza 
Zachodniego. Obok ty lu  obowiązków 
dr Labuda znajduje czas na udział 
w towarzystwach naukowych i  ogła­
szanie pub likacy j na tematy, dotyczą­
ce Polski średniowiecznej.

Na koniec tego przeglądu prac nau­
kow ych z zakresu średniowiecza trze­
ba stw ierdzić z zadowoleniem, że m i­
mo ogólnego w yb itn ie  u ty litarnego 
k ie runku studiów obok zasłużonych 
naukowców po jaw ia ją  się młode ta­
lenty naukowe. Do n ich  zaliczyć trze­
ba n iew ątp liw ie  autorkę pracy o po­
czątkach Gdańska — mgr. Matuszew­
ską orąz mgr. Chłopacką z pracą, op i­
sującą początki Szczecina.

CORAZ LEPIEJ ZN A N Y  JEST OKRES 
NO W O ŻYTNY

W ie le  la t pracy naukowej ma już 
poza sobą prof. Adam Skałkowski, o-
beeny dziekan W ydzia łu  Hum anisty­
cznego U niwersytetu Poznańskiego. 
Do licznych jego prac dawniejszych 
doliczyć trzeba obecnie 4-tomową m o­
nografię o Aleksandrze W ielopo lskim . 
Jest to pierwsza pełna monografia tej 
postaci w  naszej h is to riogra fii. W  na j­
bliższym czasie ukaże się praca o 
„Ju liuszu Enoohu i jego pro jekcie  u- 
gody z 1864 r.". *

Z niesłabnącą energią bada prof. 
Skałkowski już  od k ilk u  la t A rch iw um  
W ybickiego. Na całość przygotow y­
wanego dzieła składać się będą 3 to­
my. Pierwszy obejmie okres od 1768 
do 1806 r., drugi — czasy Księstwa 
W arszawskiego a trzeci —  nieznane 
pisma i reedycje pam iętników . W ie l­
k ie  dzieło pracow.tyoh la t pozwoli 
społeczeństwu polskiem u poznać nale­
życie mało na ogól znaną postać au­
tora hymnu narodowego „Jeszcze 
Polska nie  zginęła".

Zaborem pruskim  w X IX  w ieku in­
teresuje eię ad iunkt dr W itold Jakób- 
czyk. Tematami najbliższych jego pu­
b likacy j —  po „Doktorze M arc in ie " 
— będzie „L iga Polska 1848— 1850" 
oraz „H akata". W  ostatnim czasie dr 
Jakóbczyk rozw inął szeroką dzia ła l­
ność publicystyczną w  związku ze stu­
leciem W iosny Ludów na terenie Pol­
ski, a w  szczególności W ie lkopo lsk i.

Zagadnieniami w ie lk iego ruchu 1848 
r. zajmuje się również dr Wisława 
Knapowska oraz —  m niej już dzisiaj 
z Seminarium związany — dr Zdzi­
sław Grot, k tó ry  obok tego bada akta 
parlamentu pruskiego w  związku ze 
sprawami polskim i.

Specjalny charakter ma praca nau­
kowa dra Władysława Dworzaczka. 
Polega ona na zbieraniu m ateriału de­
mograficznego z W ie lkopo lsk i w cza­
sach nowożytnieh. Szczególną uwagę 
poświęca dr Dworzaczek śledzeniu 
rozrostu w ie lk ie j własności kosztem 
drobnej Własności. Na tem aty te uka­
że się w  najbliższym  czasie rozprawa 
w  „Rocznikach historycznych". W  
przygotowaniu znajduje się również 
praca o hetmanie Tarnowskim.

CZASY NAJNOW SZE
W  ostatnich dziesiątkach la t ostat­

niego stulecia dokonała się w ie lka  
zmiana w  pojęciach na zakres czaso­
w y badań h is to rii a w  w yn iku  tego 
procesu praw ie zatarły się granice 
między badaniami przeszłości a życiem 
współczesnym. Z tego też względu ka­
tedra h is to rii nowoczesnej obejmuje 
zagadnienia, k tó re  sięgają do okresu 
ostatniej w o jny.

Prof. Pajewski Janusz, k tó ry  w łaś­
ni© na tej katedrze pracuje naukowo

w  k ilk u  k ierunkach Badania jego 
nad niemiecką myślą polityczną kon­
centrują się w okó ł p o lity k i zagranicz­
nej i k ie runków  ekspansji n iem ieckie j 
w okresie między 1871 a 1914 rokiem. 
Tematem referatu prof. Pajewskiego 
na zbliżającym  się ogólnopolskim  
zjeździe h is to ryków  we W roc ław iu  
będzie „P o lityka  Niemiec i A u s trii w 
sprawie po lskie j w  okresie od 1914 do 
1918 r.". W yrazem zainteresowań i 
badań naukowydh nad problemem 
niem ieckie j „M itte l-E u ro p y" jest ar­
tyku ł, ja k i opub likow ał ostatnio prof. 
Pajewski w „Rocznikach H istorycz­
nych" na temat zatyt. „Z  dziejów nie­
m ieckie j m yś li po lityczne j". Z bada­
niami tym i łączy 6ię opracowywanie 
materiałów, k tóre zarazem będą pod­
stawą przygotowywanego dzieła 
„N iem cy w czasach nowożytnieh 1517 
do 1939” . Dzieło to będzie kon tynu­
acją „D zie jów  Niem iec do czasów no- 
w ożytn ich" prof. Kazimierza Tym ie­
nieckiego. W spomnieć tu trzeba . i o 
ostatniej pracy publicystycznej prof. 
Pajewskiego — „A na log ie  rew izjon i- 
zmu niem ieckiego", wydanej przez 
W ydaw nictw o Zachodnie.

Obok 5 katedr W ydz. Humań. U. P. 
(h istorii średniowiecznej, h is to rii no- 
w ożytn ie j, h is to r ii Słowiańszczyzny 
zaclh, hs to rii wschodni.ej Europy i h i­
s torii powszechnej nowoczesnej) za­
gadnieniami h istorycznym i zajm ują 
się katedry h is to rii gospodarczej, u - 
s tro ju  Polski;, h is to rii po litycznej Pol­
ski i h is to rii prawa na zach. Europy 
przy Wydz. Prawno-Ekonomicznym 
U. P. oraz katedra ustro ju  wsi przy 
Wydz. Rolniczo-Leśnym U. P. W szyst­
k ie  owe katedry (razem 14) s tw orzy ły  
Ins ty tu t H istoryczny U. P. dla „u ła t­
w ienia katedrom  ich  obowiązków dy­
daktycznych i naukowych" oraz orga­
nizowania badań nad zagadnieniami 
historycznym i, szczególnie ważnym i z 
punktu Widzenia interesów publicz­
nych.

Poza Uniwersytetem Poznańskim 
pracami badawczo - naukowym i zaj­
muje się również Ins ty tu t Zachodni,

H  ummmmy

PRZECIWKO PIEGOM

wszędzie!
na którego czele s to i prof. Zygmunt 
Wojciechowski. Działalność badawczo- 
naukowa jest również przedmiotem 
działalności K om is ji H istorycznej 
Tow. P rzy jac ió ł Nauk w Poznaniu, 
B ib lio tek i Fundacji K órn ick ie j (doc. 
dr Stan. Bodniltk) i innych, m niejszych 
ośrodków nauki. Z badaniami h isto­
rycznym i łączą się coraz ściślej szcze­
góln ie jako tzw. pro toh istoria  prace 
prehistoryków, na k tórych czele stoi 
na gruncie poznańskim prof. dr Józef 
Kostrzewski, odkrywca Biskupina.

Tak w  ogólnych zarysach, ograni­
czonych szczupłymi ramami artyku łu  
publicystycznego, przedstawia się pra­
ca poznańskiego ośrodka badań histo­
rycznych. Jak z przeglądu tego w yn i­
ka —  Poznań odgrywa doniosłą rolę 
w polskim ruchu naukowym w dzie­
dzinie historii a przoduje w zakresie 
studiów nad problemami zachodnimi, 
problemami zasadniczego kierunku 
dziejów Polski Ludowej i jej przysz­
łości.

Tadeusz Jankowski

PALACZE
U Ż Y W A J Ą  

DOSKONAŁEJ PASTY DO ZE BO W

„CAPRIDONT“
ANTINICOTINE

LABORATORIUM CHEMICZNE

Mgr E. KEMNITZ Sp.zo.o.
WARSZAW?A,  MOKOTOWSKA 54
1005

„Ponure a zarazem przytłaczające 
wrażenie ro b iły  te na pół rozwalone 
m ury zamkowe, w  k tó rych  niegdyś 
jaśniała światłość wspaniałym  bla­
skiem. Zamek ten został częściowo 
zbudowany w  r. 1292 przez jednego 
z książąt Swidnicko-Jaworskich. N ie­
gdyś na tym  m iejscu stal zamek o- 

, bronny, ale drewniany. Na m iejscu 
jego książę Bolko Swidnicko-Jawor- 
ski wybudow ał basztę murowaną, do 
k tó re j ko le jno  dobudowywano dzie­
cince zamkowe i poko je  gościnne, 
kancelarie, kuchnie, spichrze. W szyst­
ko to mieściło się na głównym  dzie- 
cińcu. Natom iast na pierwszym  dzie­
dzińcu m ieścił się skład broni, poidło 
dla kon i i loch głodowy, gdzie w rzu­
cano więźnia. Loch głodowy m ieścił 
się zaraz za kancelarią sądową, nie­
gdyś b y ły  tam drzwi., k tóre prowadziły 
z kancelarii do lochu głodowego, ale 
prawdopodobnie uznano je  za n ie ­
potrzebne i zamurowano. Na głów­
nym  dziedzińcu znajdował się prę­
gierz, gdzie umieszczono więźnia, k tó ­
ry  na to zasłużył. Baszta zamkowa 
posiadała k ilka  pięter. N ie  wchodziło 
się do nie j jednak z głównego dzie­
dzińca ja k  teraz, lecz za pomocą ru ­
chomego ganku. W  baszcie znajdo­
w a ły  się kom naty książęce. Na sa­
mej górze baszty znajduje się małe 
•zakratowane okienko. Przypuszczalnie 
było  to w tedy w ięzienie. W okó ł zam­
ku ciągną się m ury ze strzelnicami. 
W  r. 1675 zamek u leg ł częściowo 
spaleniu. Z biegiem la t jednak został 
odbudowany. Zamek ten by ł grodem 
warownym  na pograniczu Polski, po­
nieważ Polska ciągle była  trapiona 
przez Niemców, k tó rzy  rośc ili sobie 
prawa do naszego Śląska.

Z zamkiem tym  jest związanych 
w ie le  legend, tak że nie można sobie 
wyobrazić zamku bez nich.. Są jak 
gdyby zrośnięte z h is to rią  tego zam­
ku. O to jedna z nich.

W  zamku tym  przed la ty  mieszkała 
n iepospolite j urody księżniczka Kune­
gunda. Księżniczka ta, jak  głoszą po­
dania była bardzo odważna i mężna. 
Wcześnie osierocona przez matkę, w y ­
chowywała się na zamku pośród su­
rowego obyczaju rycerskiego. Księż­
niczka lepie j um iała w ładać w łócznią 
i  oszczepem, niż śpiewać i 6zyć. Z 
w iekiem , ja k  dorastała poznawała co­
raz lepie j obłudę tego świata. W ie lu  
by ło  rycerzy, k tórzy  starali się o je j 
rękę. N a jw ięce j ich jednak by ło  ze 
strony niem ieckie j. Kunegunda w ie ­
działa jednak, że pcha N iem ców prze­
ważnie do zaślubienia je j chęć za­
w ładnięcia now ym i ziemiami po lsk i­
mi. Pewnego dnia Kunegundzie donie­
siono, że ojciec je j p rzy objeździe 
zamku stoczył się wraz z koniem  w 
„Przepaść P iekie lną". W tedy to zroz­
paczona księżniczka przysięga na 
swego ojca, że ten ty lk o  zostanie je j 
mężem, kto  w  pełnym  uzbrojeniu ob- 
jedzie cały zamek i nie stoczy się 
w  „Przepaść Piekie lną". W ie lu  moż­
nych rycerzy zgłaszało się aby odbyć 
próbę, lecz żadnemu z n ich nie udało 
się to. M iną ł pewien okres czasu, 
a n ik t 6ię n ie  zgłaszał. Pewnego dnia 
przyjechał do .zamku m łody rycerz, 
k tó ry  chciał odbyć trudną próbę. I  tu 
nastąpiła dziwna zmiana w  zachowa­
niu  się księżniczki. Księżniczka m iała 
rzekomo przyjąć rycerza bardzo go­
ścinnie i  m iała go nawet odwodzić 
od zamiaru odbycia próby. Rycerz 
jednak nie chciał się na to zgodzić, 
ponieważ w  miejscowościach, k tóre 
przejeżdżał, zawiadamiał wszystkich 
o swym postanowieniu. Kunegunda 
zrozpaczona całą noc m yśla ła nad u- 
ratowaniem  rycerza. A  skoro nastał 
św it, księżniczka pbbiegła do pokoi 
gościnnych, chciała błagać rycerza, 
aby nie odbywał te j próby. Lecz już 
za późno. C hw ilę  przed tym  rycerz 
w yruszył na objazd zamku. Księżnicz­
ka biegnie do swoich komnat i  staje 
na ba lkonie wm urowanym  nad „Prze­
paścią P iekie lną". I  po raz pierwszy 
śledziła z obawą k ro k i konia, od k tó ­
rego zależało życie rycerza miłego 
je j 6ercu. Gdy rycerz zbliżał się do 
„Przepaści P iek ie lne j" Kunegunda 
zamknęła zupełnie odruchowo oczy, 
pewna, że za chw ilę  przyniosą je j w ia ­
domość, iż jeszcze jedną ofiarę po­

chłonęła „Przepaść P iekie lna". Lecz 
stało się inaczej i doniesiono je j, że 
rycerz odbył próbę szczęśliwie i  czeka 
na nią na dziedzińcu zamkowym. 
Księżniczka uradowana zbiegła doń. 
I tu następują różne zakończenia. 
Jedno podanie m ów i, że rycerz rzucił 
Kunegundzie rękawicę w  twarz. Inne 
mówi, że Kunegunda rzuciła się W 
„Przepaść P iekie lną", jeszcze inne mó­
w i, że wstąpiła do klasztoru. Ostatnie 
jednak i  na jbardzie j prawdopodobne 
m ów i nam, że księżniczka została żo­
ną tego rycerza. N iem cy, k tó rzy  usta­
w icznie fałszowali wszystko, mówią, 
że księżniczka była  N iemką, nadali 
je j nawet n iem ieckie im ię, a i dla ry­
cerza w yna leź li n iem ieckie nazwisko, 
chociaż ja k  głoszą podania, rycerz 
ten przyjechał z da lekich stron, wcale 
jednak nie z Niemiec.

faiemcy w  h is to rii swej mają zapi­
sane, że Śląsk należał do nich. A le  
tak być n igdy nie mogło. Bo jeś liby

Podziękowanie 
i uznanie

Prezydium Państwowej Rady 
W F i  PW  w Warszawie skiero­
wało na ręce wiceprzewodniczą­
cego Zarządu Głównego PZZ, ob. 
wicewojewody Szłapczyńskiego, 
który pełni obowiązki Przewodni­
czącego Wojewódzkiej Rady W F  
i  PW  w  Poznaniu, następujące 
pismo:

Pieczęć
Godło Państwowe 

Prezydium
Państw. Rady W F  i PW  

przy Ministrze 
Obrony Narodowej 
Warszawa, dn. 16. IV . 1943 r. 

Ob. SzJapczyński Józef 
Przewodn. W oj. Rady W F  i PW  

w  Poznaniu
Pismem z dnia 9 kw ietnia br. 

nr 1089 G M inister Obrony Naro­
dowej Marszałek Polski M ichał 
Żymierski polecił wyrazić Ob. 
Przewodniczącemu podziękowanie 
i uznanie za dotychczasową pra­
cę i prosić go o dalsze współdzia­
łanie w  ramach nowej organizacji 
dziedzin, ważnych dla naszego ży­
cia narodowego, jak im i są: 

przysposobienie zawodowe, w y ­
chowanie fizyczne i przysposo­
bienie wojskowe.

Za Prezydium Państwowej 
Rady W F i PW  

(Okręgia pieczęć z Godłem 
Państwowym) 

„Prezydium Państwowej 
Rady W F i PW  

przy Ministrze Obrony 
Narodowej“ 

Przewodniczący 
Państwowej Rady W F i PW  

podpis
D r Zygmunt Gilewicz

Śląsk należał do Niemców, to w  
k im  razie co robią słowiańskie nazwi' 
ska na grobach? A  styl, budowa, mo­
wa! W szystko to jest czysto sio- 
w iańskie! Ziemie te są ty lk o  nasze 
Ja jestem z tego bardzo dumna, że 
zamek ten należy do Polski, ja k  i  ca­
ły  Śląsk w róc ił znów po tej w o jn ie  
do macierzy. Na tym  m iejscu baw ili 
n egdyś św ietni rycerze. N ik t nigńy
me zaprzeczy nam przynależności 
Siąska do Polski. Bo jak  długo świat 
będzie istniał, tak długo Śląsk nale­
żeć będzie do Polski. Bo my Polacy 
nie pozwolim y nigdy, aby ziemie le 
nam wydarto. Słąsk jest nasz. Na n ic 
się zda fałszerstwo Niemców. Nik* 
nam nie wydrze tej rdzennej słowiań­
skiej ziemi po lskie j. Bo jeśli zajdzie 
tego potrzeba, m y dzieci polskie w ła­
sną piersią obronim y te ziemie"..

Te pełne zapału słowa m łodej Ło­
dzianki raz jeszcze dowodzą, jak bli" 
skie są sercu każdego Polaka nasze 
odzyskane Ziemie Zachodnie.

M . K .
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodni
Oby Bóg błogosławił otwarcie m m m n a m m
Jak już nieraz pisaliśmy, jed­

nym z działów pracy, do którego 
Polski Związek Zachodni przy­
wiązuje wielką wagę, jest działal­
ność wśród Polonii Zagranicznej. 
Rozpoczęto ją latem 1946 r. i od­
tąd prowadzi się z niesłabnącą 
energią. Głównym jej celem jest 
Wciągnięcie twórczych sił Polonii 
do pracy' nad odbudową odzyska­
nych Ziem Zachodnich wpływanie 
drogą uświadowienia na szybką 
reemigrację i wreszcie bezstronne 
informowanie o tym co się dzieje 
w kraju. Szczególnie temu ostat­
niemu przypada doniosła rola. 
Rodacy nasi żyjący nieraz 
w środowiskach niechętnie lub 
wręcz wrogo nastawionych do 
Polski Ludowej, często nie mogą 
sobie wyrobić o niej zgodnego z 
Prawdą obrazu, brak im do tego 
danych. Tych danych stara się 
właśnie dostarczyć P. Z. Z., w y­
syłając od stycznia ub. roku regu­
larnie biuletyny Zachodniej Agen­
cji Prasowej, „Polskę Zachodnią“ , 
„St rażnicę Zachodnią“  oraz bro­
szury i książki.

W powyższej akcji chodzi zre­
sztą nie tylko o uświadamianie, 
lecz również o propagowanie 
wśród wychodźstwa wartościo­
wego słowa pisanego polskiego. 
Głód książki polskiej, gazet pol­
skich jest przeważnie olbrzymi. 
Albo bibliotek polskich nie ma 
Wrcale, albo też są „wyczytane“ 
do cna, niektóre pozycje po kilka 
razy przez jednego i tego same- 
So czytelnika.

W  tej sytuacji inicjatywa PZZ 
Spotykała się i wciąż spotyka z ■ 
Wyrazami gorącego uznania i 
Wdzięczności ze strony Rodaków 
"a obczyźnie. Sekretariat Gene­
ralny PZZ \V Poznaniu jest zasy­
pywany listami dziękczynnymi, 
które są najlepszą zapłatą za no- 
niesiony przez Związek trud. 
Niech tu starczą trzy najnowsze 
przykłady.

I tak ob. Władysław Kubicki, 
prezes Związku Polaków, Aal- 
borg (Dania) pisze z datą 18. IV. 
br.: „Związek Polaków Aalborg 
(Dania) składa serdeczne Bóg 
zapiać na książki, które otrzy­
mał i już je wszystkie zaraz 
wypożyczył, gdyż nie mamy 
książek polskich, ani żadnej bi­
blioteki. Więc dla nas jest to 
wdelka pociecha, że możemy 
czytać o Polsce po tej strasz­
nej wojnie. Mieszkamy na sa­
mym krańcu Danii. Do nas bar­
dzo rzadko ktoś przyjedzie, je­
steśmy oddaleni od wszystkich. 
Więc dziękujemy z całego 
serca...“

List podobnej treści nadszedł 
też w  tych dniach z Brazylii. 
Dźwięczy w nim nuta gorącego 
umiłowania dalekiej — biorąc 
geograficznie — lecz bliskiej za­
wsze sercu Ojczyzny, duma z 
tego, że się jest Polakiem. 
.„„Staram się skupić — pisze 
ob. Pankowski (Santo Angelo, 
dn. 17 kwietnia br. — najwię­
ksze grono Polaków, bez 
względu na zapatrywania p )li- 
tyczno-religijne. a jedynie dewi­
za naszą ma być współpraca 
dla dobra naszej kochanej Oj­
czyzny i naszych braci w  kraju. 
Czytając komunikaty krajowe 
0 gigantycznych wyczynach na­
szych braci w kraju, zazdrości­
my im, że nie możemy i my

brać udziału, jedynie napawa­
my się ich dumą i chwałą i dziś 
czujemy się dumni i szczęśliwi, 
że nosimy nazwę POLAK.

Nareszcie ziściło się tysiąc­
letnie życzenie naszych praoj­
ców o równości prawa człowie­
czeństwa i braterskiej współ­
pracy, gdzie równy z równym 
i wolny z wolnym razem two­
rzą jedną rodzinę.

Jeszcze raz składam od nas 
serdeczne podziękowanie za 
Waszą troskę o nas i wszelki 
wysiłek, jaki dla nas poświęca­
cie.

Szczerze oddany Polsce Lu­
dowej
Ale praca dla Polski nie jest — 

przynajmniej w USA — zbyt ła­
twa. Tamtejsi uczeni demokraci 
polscy muszą stawić czoło wielu 
trudnościom, zwalczyć niejedno 
uprzedzenie ludzi złej woli lub o- 
tumanionych przez koła — pol­
skie i amerykańskie — nowej 
Polsce niechętne. Oto charakte­
rystyczny list (z 23 kwietnia br.) 
Leona T. Walkowicza, przewod­
niczącego American Polish Co- 
un.cil, District 20. (Chicago): 
„Otrzymałem — pisze ob. Wal- 
kowicz m. in. — dwie paczki z a- 
fiszami i pocztówkami oraz bro­
szurkami pióra Jana Kubackiego 
i Leopolda Glucka, które Panowie 
byliście łaskawi przesłać pod 
moim adresem Materiał poroz- 
syłam do pism i organizacyj, aby 
go dla dobrej sprawy użyli. Je­
stem bowiem w  wielkiej obawie, 
że Polacy za granicą cały swój 
wysiłek używają w jednym tylko 
kierunku, a zapominają, że dla 
Polski dziś sprawa granicy nad 
Odrą i Nisą jest ważniejszą od

uniwersytet powszechny PZZ 
w iMitrzychu

Dnia 9 maja br. otwarty został Uni­
wersytet Powszechny przy Obwodzie 
PZZ w Wałbrzychu, pierwsza tego ro­
dzaju placówka kulturalno-oświatowa 
Polskiego Związku Zachodniego. 
Otwarcia dokonał prezydent miasta 
Szewczyk. Kolejno przemawiali: przed­
stawiciel Koła Akademickiego i przed­
stawiciel Obwodu PZZ red. Zeiewski, 
który przedstawił całoksztait pracy 
uniwersytetu. Program uniwersytetu, 
zatwierdzony przez kuratorium O. S. 
Wrocławskiego, obejmuje poza przed­
miotami ogólnymi specjalne zagadnie­
nia niemcoznawcze i dotyczące pro­
blemów Ziem Zachodnich. Kurs wy­
kładów przewidziany iest na 2 iata.

Na podkreślenie zasługuje, że współ­
pracę z Uniwersytetem przyobiecał 
Uniwersytet Jagielloński oraz Uniwer­
sytet Wrocławski i profesorowie tych 
uczelni będą co pewien czas wygła­
szać na Uniwersytecie Powszechnym 
popularne wykłady. Pierwszy tego ro­
dzaju inauguracyjny wykład został 
wygłoszony w dniu otwarcia przez 
prof. dr. Olszewicza z Wrocławia, któ­
ry w interesującej i źródłowej formie 
zapoznał słuchaczy z niemieckimi do­
wodami polskości Śląska Dolnego.

Uniwersytet Powszechny, którego 
rozwój zapowiada się wyjątkowo do­
brze stanie się nowym poważnym 
wkładem w akcję umacniania polsko­
ści i popularyzacji nauki na Ziemiach 
Odzyskanych.

Krakowski obwód P ZZ  uchwalił 
na ostatnim zebraniu zarządu udzie­
lić nowoutworzonemu uniwersyte­
towi powszechnemu P ZZ  w  W a ł­
brzychu subwencji w  wysokości 

\J0 tysięcy złotych.
W  ramach powierzonej mu opieki 

nad Dolnym Śląskiem zainicjował

wszystkich spraw razem wzię­
tych.

Z całego tego naszego uśpienia 
cieszą się jedynie i radują Niem­
cy. Obawiam się i mam słuszne 
podejrzenia, że w tym nawet celu 
zjechali się do Stanów Zjednoczo­
nych Juliusz Lukasiewicz, były 
ambasador polski do Francji, jak 
i Lipski, ostatni ambasador polski 
do Berlina. Nie w innym też ce­
lu niedawno temu odwiedził Sta­
ny Zjednoczone kardynał nie­
miecki hakatysta von Preising. 
Tylko my kłócimy się między so­
bą i za to kiedyś bardzo drogo 
zapłacimy.

Z całym podziwem obserwuje­
my Waszą czcigodną dla tego za­
gadnienia pracę. ] oby Bóg bło­
gosławił Wam i natchnął naród 
cały, aby zrozumiał, że bez tych 
ziem Polska nigdy potęgą nie bę­
dzie i że wcześniej czy później 
staniemy się ponownie nawozem 
dla innych.

Tylko na granicy Odry i Nisy 
będą mogły przyszłe pokolenia 
budować dumę narodową polską. 
Żadne inne- względy wielkiej roli 
w tym odgrywać nie będą.., Oby 
praca Wasza i poświęcenie po­
rwało cały Naród i wszystkich 
Polaków rozsianych po świecie 
całym i oby Bóg błogosławił 
Waszym poczynaniom ku świetla­
nej przyszłości całej Polski,“

Takie listy otrzymuje PZZ co­
dziennie z Niemiec ł Francji, Bel­
gii czy Danii, zza mórz i ocea­
nów — piękne dowody polskiej 
miłości Ojczyzny i zrozumienia 
wielkich przemian, które się w 
kraju dokonały i dokonują dla 
dobra Polski opartej o nienaru­
szalne granice na Nisie Łużyckiej, 
Odrze i Bałtyku. N.

krakowski obwód P ZZ  zbiórkę ksią­
żek z przeznaczeniem w  pierwszym  
rzędzie dla uniwersytetu w  W ałbrzy­
chu. Di? zwycięzców tego „wyścigu 
ofiarności“ przewiduje się nagrody 
w  postaci bezpłatnego uczestnictwa 
w  organizowanych przez P ZZ w y­
cieczkach na Ziemie Zachodnie.

Maria Brużdzińska 
Kazimiera Kalkstein

Poznań, św. Marcin 6 I, p.
T e l e f o n  9 2 - 5 5
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Podniosły i radosny dzień przeżyli 
m ieszkańcy miasta powiatowego 
Choszczna. Doczekali się bowiem 
otwarcia wspaniałe1, ogromnej sali 
teatra lnej p iękn ie odremontowanej 
z dużą sceną, wnęką na orkiestrę, 
mogącą pomieścić lekko powyżej 
1000 osób.

Uroczystość ta zbiegła się z uro­
czystością tygodnia poświęconego 
Ziemiom Odzyskanym.

Od rana zgromadzili się tłumnie 
mieszkańcy miasta i oko ilc  na cmen­
tarzu m ie jskim  by złożyć hołd prochom 
pochowanych w ojskow ych polskich, 
zamęczonych w  obozie, k tó ry  znajdo­
w ał się za czasów ostatn iej w o jny  w 
Choszcznie, (Za czasów niem ieckich 
Choszczno nazywało się Arnswalde).

Na skrom niutk im  grobie podpuł­
kow nika Kubali z łoży li wieńce przed­
staw iciele w ładz m iejscowych, staro­
sta pow iatu choszczeńskiego ob. Fu- 
ziński oraz prezes Powiatowej Rady 
Narodowej ob. Lew icki. Wzruszające 
przemówienie w yg łos ił prezes Zw ią­
zku Samopomocy Chłopskiej ob. M ar­
cin Socha. M ie jsk i chór pod batutą ob. 
M arkowskiego odśpiewał pieśń „w  
mogile ciem nej". Następnie utworzo­
ny pochód ruszył na miejsce spoczyn­
ku k ilkuse t wojskow ych polskich 
A rm ii Czerwonej, gdzie u podnórza 
pięknego pomnika zostały złożone sze­
reg w ieńców przez burm istrza Chosz­
czna ob. Tarczyńskiego oraz prezesa 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej ob. 
M asełkowskiego oraz oddano hołd 
tym, k tó rzy  polegli w  zażartych w al­
kach o wyzwolenie Choszczna.

Następnie zgodnie z programem na­
stąpiło otwarcie m iejskiego Domu 
Społecznego. Tradycyjnego przecięcia 
wstęgi dokonał najbardziej zasłużony 
pracownik przy odbudowie. Przed 
wprowadzeniem gości, burm istrz w 
przemówieniu swym zaznaczył, że jest 
to moment historyczny dla odbudo­
wującego się zniszczonego miasta 
Choszczna. „Dom . Społeczny" dając 
społeczeństwu trzy piękne sale, tea­
tralną, św ietlicową i  biblioteczną — 
będzie bastionem ku ltu ry  polskie j.

Po poświęceniu dokonanego przez 
miejscowego proboszcza ks. K ow al­
skiego, nastąpiło w  tejże sali tea tra l­
nej uroczysta akademia, k tó re j otwar­
cia dokonał prezes Polskiego Związku 
Zachodniego wicestarosta ob, Rożeń- 
ski.

W  przemówieniu swym wskazał na 
doniosłe zadania,' które spełniał i speł­
niać ma Polski Związek Zachodni na 
naszych odzyskanych praojcowskich 
Ziemiach ugruntowując polskość, ce­
lem kompletnego zespolenia z ma- 
cieżą.

G iów ny referat na temat Ziem Od­
zyskanych w yg łos ił delegat Rady N a­
czelnej PZZ. autochton, b y ły  poseł do 
sejmu pruskiego, pioner i przodownik
0 polskość tej ziemi o obecnie poseł 
do sejmu RP. Jan Baczewski.

Starosta ob. Fuziński w przemó­
w ieniu swym podkreślił cele i zadania 
jak ie  ma spełniać „Dom Społeczny" 
w  życiu państwowo-twórczym.

Następnie wypełn iona po brzegi sa­
la oklaskiw ała rzęsiście występujące 
zespoły artystyczne m łodzieży szkol­
nej i  chór. Poczem odbyła się jeszcze 
przedstawienie miejscowego, zespołu 
teatrainego-amatorskiego. W ieczorem 
zaś odbyła 6ię zabawa taneczna, gdzie 
wesoło i w  harm onii bawiono się, cie­
sząc sięj że doczekano możności ko­
rzystania z rozryw ek ku ltu ra lnych, 
mając tak p iękny loka l do dyspozycji
1 wierząc, że teraz Choszczno będzie 
odwiedzane przez zespoły artystyczne 
z innych dzielnic Polski,

A  trzeba zaznaczyć, że mieszkańcy 
miasta Choszczna, k tórych jest już 
około sześć tysięcy —  są to hidżie 
zahartowani w  pracy, zcementowani, 
tworzący jedną w ie lką  rodzinę. Przy­
szli bowiem ci p ierwsi do miasta gru­
zów, do miasta zamarłego, zniszczo­
nego w  90 proc., bez ludności, — co 
do zniszczenia równające się tak im  
miastom jak  Kostrzyn i Pyrzyce! Jed­
nak sytematyczną pracą i  w ie lk im  
wspólnym  w ysiłk iem , przy poparciu 
państwowym odbudowując i  Organizu­
jąc ko le jno  najważniejsze ośrodki 
społeczne i ekonomiczno przemysło­
we — dzisiaj już  widzą rezu lta ty swej 
prący i  cieszą się.

C ieszyli się z odbudowanego starost­
wa, szpitala, cieszyli się z pierwszego 
sklepu, cieszyli się z założonej e lek­
tryczności, cieszyli się z pomyślnie 
rozw ija jących się sklepów spółdzie l­
czych, z założonego gimnazjum, z od­
budowanej i  uruchom ionej fab ryk i 
w łókienniczej Państwowych Zakładów 
Przemysłu W ełnianego nr 16, pięknie 
odbudowanego dworca kolejowego, 
kościoła, kina, wodociągów —  ostat­
nio cieszyli się z „Domu społecznego".

Inż. J. G.

Uczennice i nauczycielki Szkoły Przysposobienia Krawiecko-Bieliżniarskiego
w Dzierżoniowie

KSIĄŻK I CZASOPISMA

PRZEKŁADY KASPROWICZA
P rzekład u tw o ru  poetyckiego nie

jes t ty lk o  przysw ojen iem  jego treści 
innem u językow i. K sz ta łt poezji jest 
ściśle zespolony z je j zawartością, by 
dok ładn ie  przysw oić je j treść, t łu ­
macz m usi znalezć w  sw ym  języku  
odpow iedn ik  m ożliw ie  ściśle od tw a­
rza jący o ryg ina ł, a tu ta j napotyka na 
szereg trudności, n ieraz nie do prze­
zwyciężenia. Są n im i: odm ienność ję ­
zyków , inne w  każdym  z n ich  zasoby 
s łow nictw a, różne ich  podłoże psy­
chiczne i u ta rte  fo rm y  stylistyczne, 
a wreszcie w łasny tem peram ent i  in ­
dyw idua lne  odczuwanie treśc i tłu m a ­
cza. To spraw ia, że p rzekład a r ty ­
styczny pospolicie niesłusznie jest 
tra k to w a n y  ja ko  rzem iosło lite rack ie , 
wym agające ty lk o  sprawności ję zy ­
kow ej, w yrobionego s ty lu . Dobre t łu ­
maczenie jest dziełem  sz tuk i o ty le  
trudn ie jszym  od u tw o ru  o ryg in a ln e ­
go, że a rtys ta  jes t tu  skrępow any na­
rzucanym  lem atem  i  obcym  m u 
kszta łtem  poetyck im : tw o rzyw o  a r ty ­
styczne m usi tu  być ja k b y  d ru g i raz 
wzięte na w arsz ta t i  przerobione na 
nowo. S iłą  rzeczy, p rzy  te j p racy n ie ­
k tó re  w łaściw ości o ryg in a łu  zatraca­
ją  się, inne, nowe elem enty m im o w o li 
dorzucone przez tłumacza z le kka

przekszta łca ją go. D latego też prze­
k ła d  w ykonany przez artystę, m a ją ­
cego za sobą w łasną o ryg ina lną  tw ó r ­
czość, jest c iekaw y podw ó jn ie : z pu n ­
k tu  w idzen ia  osiągnięcia zgodności 
z przysw ajanym  dziełem  i z powodu 
odchyleń od o ryg ina łu . Te ostatn ie 
są często w yrazem  zm agania się 
dwóch różnych Indyw idua lnośc i a r ty ­
stycznych i mogą rzucić św ia tło  na 
odmienność osobowości tw órców .

D latego też tru d  w łożony przez 
prof. Bergera w  opracowanie, prze­
k ładów  Kasprowicza *) zasługuje na 
specjalną uwagę i uznanie. Ilość t łu ­
maczeń au tora  „K s ię g i ubog ich“  z róż­
nych ję zyków  ju ż  sama zw róc ić  po­
w in n a  uwagę na tę pozycję w  tw ó r­
czości naszego poety. Dotychczasowe 
pom in iecie ich  p raw ie  zupełnie (z w y ­
ją tk ie m  a r ty k u łu  J. B irke nm a je ra  
o przekładach tra g ikó w  greckich i  po­
szczególnych om ów ień tłum aczeń 
z ang ie lsk ie j lite ra tu ry ) stanow i je ­
dną z lu k  (dość licznych  zresztą) 
w  w iedzy naszej o w y b itn y m  naszym 
poecie. Uzupe łn ien ie  tego b ra ku  roz­
poczyna pro f. B erger od p rzekładów  
z poezji n iem ieck ie j. Jest to pierwsza 
część zam ierzonej pracy, k tó ra  z po­
wodu prze rw y  w o jenne j przeleżała

dziesięć la t w  rękopisie. Co w yróżn ia  
tę pracę, to zwrócenie uwagi przede 
w szystk im  na indyw idua lność a r ty ­
styczną tłum acza, a n ie  wyłącznie, 
ja k  to  zw yk le  p rzy ję to , na zgodność 
p rzekładu z oryg ina łem . W n ik liw e  
i sum ienne badania filo log iczne  są 
tu  ty lk o  drogą do celu, t j.  zajęcia się 
indyw idua lnośc ią  twórczą K asp row i­
cza. Przez co praca o tw ie ra  nowe per­
spek tyw y d la  badań nad dorobkiem  
o ryg in a ln ym  Kasprow icza, rzuca 
św ia tło  na jego w arszta t a rtystyczny, 
ja k ie  pokonyw a ł trudności, ja k  usto­
sunkow yw a ł się do przetwarzanego 
m ateria łu , o ile  jakość p rzekładu jes t 
zależna od ustosunkow ania się autora 
„M a rc h o łta “  do przysw ajanych u tw o ­
rów  i  epoki, w  k tó rych  pow sta ły. 
D latego też należy oczekiwać n iec ie r­
p liw ie  dalszych części „P rzek ładów  
Kasprow icza“ , by podsum owanie w y ­
n ik ó w  rzuc iło  nowe św ia tło  na tw ó r­
czość naszego poety.

D r Stefania Land

- \ > a b  B e rg e r : „P rz e k ła d y  K a s p ro w i­
cza, cźęść I :  P oez ja  n ie m ie c k a “ . N a ­
k ła d e m  P ozn . T o w . P rz y ja c ió ł  N au k ,. 
P o zn ań  1946.
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Opracowała! JULIA PILARSKA

T R Z E B I A T Ó W  N.  R E G Ą
M iasto na Pom orzu Zachodnim , w  

pow. g ry fic k im , m alow niczo położo­
ne na wzgórzu nad rzeką Regą, 
k tó ra  p łyn ie  od wschodu, obejm ując 
m iasto z trzech stron i p rzy je j do­
p ły w ie  — L ip ia łu ży . M iasto nie 
zniszczone leży 8 km  od morza 
i  z wybrzeża w idać wysoką wieżę 
kościelną.

P rastara to osada Pomorza, ju ż  
w  1170 by ła  grodziskiem  pom or­
sk im  na m ie jscu obecnego zamku. 
P raw o m ie jsk ie  o trzym a ł T rzebia­
tó w  w  1277 r. od księcia B arn im a I  
Dobrego. Jego następca, książę szcze­
c ińsk i O tto  I  um ocn ił m iasto obron­
nym  m urem  i  w a łem  3,5 k m  d ług im  
i  w  r. 1303 rozpoczął budowę wspa­
n ia łe j go tyck ie j św ią tyn i pod w e­
zwaniem  N ajśw . M a r ii Panny, k tó rą  
skończono budować w  1370 r. z w ie ­
żą dom inującą nad m iastem  i  oko­
licą.

D ru g im  kościołem  jes t kap lica  
Sw. Ducha, gotycka, w  1903 r. odno­
w iona, później zam ieniona na salę 
liceum . W ty m  pościele w  r. 1534 
odbył się sejm  pom orski, na k tó -

STARGARD — Kościół Panny Mari i

ry m  m ie jscow y re k to r g im nazjum  
Jan Bugenhagen przeprow adził 
p rzy jęc ie  re fo rm a c ji na ca łym  Po­
morzu.

Od strony rzek i zachowały się 
resztk i stosunkowo n isk ich  cegla­
nych m uró w  m ie jsk ich , Wzdłuż k tó ­
rych  prow adzi c ienista promenada. 
Wieża nad Regą nazywa się „K a -  
szaną W ieżą“ . R ynek bardzo duży, 
ze skrom nym  ratuszem, z w ieżą ze­
garow ą z r. 1679— 1710 i  szeregiem 
starych kam ien ic  m ieszczańskich 
z ozdobnym i fac ja tam i. N a jp ię kn ie j 
przedstaw ia się północna strona 
ryn ku , gdyż po te j stron ie  dom inu je  
p iękna wieża kościoła farnego. Jest 
to  jeden z najokazalszych kościo łów  
go tyck ich  na Pomorzu.

G R Y F I C E  N.  R E G Ą
M iasto pow iatowe, położone na 

szosie T rzeb ia tów — Szczecin, 18 km  
na po łudn ie  od T rzebiatow a. W  po­
łu dn iow e j stron ie  ry n k u  stoi oka­
zały kośció ł fa rn y  pod wezw. Najśw . 
M a r ii Panny, potężny go tyk  z śred­
n ich  w ieków .

P Ł O T Y
P ło ty  leżą w  m alow n icze j do lin ie  

rzeki Regi. Założone w  r. 1277 na 
w yżyn ie  nad rzeką Regą.

Osobliwością są ru in y  zamku, 
k tó rych  ozdobą jest w ie lk ic h  roz­
m ia ró w  jesion, ponad 5 m  obwodu. 
W  do lin ie  rzek i Regi zachowały się 
resztk i m u ró w  m ie jsk ich , w zd łuż 
n ich  promenada.

N O W O G R Ó D
M iasto pow ia tow e na Pomorzu 

Zachodnim , p rzy jeziorze N ow o- 
gardno, u źródeł rzek i Sąpolno, le ­
wego dop ływ u rzek i Regi. S ta ry  gród 
pom orski, założony i  rozbudowany 
przez książąt szczecińskich.

Z  jez iora  od strony zachodniej 
jest p iękny w id o k  na m iasto. M iędzy 
m iastem  a jez iorem  prom enady z 
resztkam i m u ró w  m ie jsk ich . Na 
ry n k u  now y ratusz. K ośció ł N. Pan­
ny M a r ii z X V I  w. odnow iony w  
1929 r., posiada od strony północnej

Atramenty, Tusze do stempli 
kauczuk. - Tusze kreślarskie ■ 
Kleje - Werniks korekt, i l. p.

3070

Wytwórnia Chemiczna

„ L I B A R "
W A R S Z A W A
ul. Chmielna53A tel. 866-31

Zachodnia z iotu ptaku
dobudowaną piękną kap licę  gro­
bową.

M A S Z E W O
M iasteczko na Pom orzu Zachod­

n im , w  pow. nowogardzkim , nad 
rzeką Stobnicą, p raw ym  dopływem  
In y , położone 66 m  n. p. m. Jest to 
dawna osada słow iańska, wspom i­
nana ju ż  w  dokum entach z , 1253 r. 
—  by ła  dziedziczną w łością ziem ian 
pom orskich.

M iasteczko otoczone m uram i.

S T A R G A R D
M iasto pow ia tow e na Pom orzu 

Zachodnim , leży nad rzeką Iną, jest 
węzłem  ko le jo w ym  na w szystkie 
k ie ru n k i Pomorza Zachodniego.

P rasta ra  to osada słow iańska, 
is tn ia ła  ju ż  w  r. 1124 ja ko  S ta ryg ro - 
da. S po tykam y o n ie j zaszczytną 
w zm iankę w  opisie m is ji chrześci­
ja ń sk ie j po lsk ie j św. b iskupa O ttona 
i  Paw ła, gdy m isjonarze z Pyrzyc 
ud a li się w p ros t na zamek w  S ta r­
gardzie i  n a w ró c ili z ła tw ością  
m ieszkańców.

Do 1229 Joann ic i m ie li w  posiada­
n iu  zamek z kościołem , na jego 
m ie jscu pobudowano kośció ł św. Ja­
na w  X V I  w. W  r. 1297 książę Bo­
gusław  IV  w zm ocn ił obronność m ia ­
sta, opasając je  tęg im i m uram i. Od 
tego czasu S ta rgard  odg ryw a ł ro lę  
szańca obronnego Pomorza przed 
B randenburczykam i. Leżąc nad 
spławną rzeką Iną, m iasto m ia ło  
b lis k i k o n ta k t z m orzem  za pośred­
n ic tw em  Szczecina i  stało się m ia ­
stem hand low ym . N a jw iększy okres 
zamożności jest w  X IV  i X V  w. 
i w  tym  czasie pow sta ło  w ie le  p ię k ­
nych budynków  pub licznych i p ry ­
w atnych. W czasie w o jn y  30-le tn ie j 
zarówpo Szwedzi ja k  i  N iem cy ra ­
bow a li k ilk a k ro tn ie  m iasto. W roku  
1635 o lb rzym i pożar zniszczył w ię k ­
szość m iasta.

K ośció ł M a ria ck i został u fundo­
w any w  1292 r. przez księcia Bogu­
sława IV . K ośció ł św. Jana, obok 
bram y o te j samej nazw ie w yróżn ia  
się w ieżą 99 m  wysoką, jest to daw ­
ny  kośció ł zam kowy Joann itów  z 
X I I I  w.

M iasto otoczone m uram i, częścio­
wo zachowanym i.

K O L B A C Z
W  1175 r. powsta ł k laszto r Cyster­

sów. Cystersi zosta li sprowadzeni 
przez kasztelana W arcisława, on i 
za łoży li k lasz to r i  w yb ud ow a li po-

PYRZYCE — Sowia Wieża

tężny kościół. Kolbacz b y ł ogni­
skiem  k u ltu ry  Pomorza Zachodnie­
go i  ob ronnym  ośrodkiem , otoczo­
nym  m uram i.

Z daw nych zabudowań pozostał 
kościół, dom opatów  i stara średnio­
w ieczna stodoła. N iem cy część ko ­
ścioła zam ien ili na spichlerz.

Kośció ł zbudowany jest według 
w zorów  francuskich . Jest to  w ie lka  
krzyżow a budow la  rom ańska. We­
w ną trz  kościoła jest zabytkow a ta ­
b lica  z 1535 r., ślad po rezyd u ją ­
cych tu  książętach szczecińskich.

Z  Kolbacza jes t zaledwie 5 k m  nad 
wspaniałe jez ioro  M iedw ie.

G R Y F I N O
M iasto pow ia tow e na Pomorzu 

Zachodnim , nad p ra w ym  rozgałę­
zieniem  O dry, zw . .ym  R g ilicą. M ia ­
sto założone w  1230 r. przez księcia 
B a rn im a  I,  zw anym  Dobrym .

G o tyck i kośció ł św. M iko ła ja , a r­
chaiczny z X I I I — X IV  w . (różne 
części). Zachow a ły się m u ry  m ie j­
skie i B ram a Bańska.

K R Ó L E W I E C  (CHOJNA)
M iasto pow ia tow e na Pom orzu 

Zachodnim , 10 km  na wschód od 
brzegu O dry. Z iem ia, na k tó re j leży 
m iasto, należała w  X — X I I  w. do 
Polski.

T R Z C I Ń S K O  Z D R Ó J
M iasto położone w  pow. Chojna 

na Pomorzu Zachodn im  nad p ięk ­
nym  jeziorem , jest uzdrow isk iem  
bo row inow ym  dla schorzeń reum a­
tycznych, ischiasowych i a rtre tycz - 
nych.

Z ak ład  Z d ro jo w y  dla  60 k u ra c ju ­
szy, położony nad jeziorem  w  parku. 
K om un ikac ja : stacja ko le jow a  w  
T rzc ińsku  Z d ro ju  na l in i i  S ta rgard - 
K os trzyń  n. O. Sezon przez 9 m ie­
sięcy.

M iasto otoczone m ura m i m ie js k i­
m i z k ilko m a  bram am i, k tó re  w y ­
glądem  p rzypom ina ją  bram ę w  
Chojnach (K ró lew cu), z X V  w.

M Y Ś L I B Ó R Z
M iasto pow ia tow e na Pom orzu 

Zachodn im  nad jez iorem  soldziń- 
sk im  (6 k m  długie), u źródeł rzek i 
M iec ie l, prawego do p ływ u  O dry, 
stacja ko le jow a  na l in i i  K os trzyń - 
S targard  i  M yś libórz-G orzów .

D awna to osada słow iańska, roz­
budowana w  X I I I  w.

Ze starych fo r ty f ik a c y j pozostała 
B ram a Pyrzycka, obok B ram y reszt­
k i m u ró w  z basztą okrągłą. Na m ie j­
scu m uró w  m ie jsk ich  są ładne p ro ­
m enady od s trony północnej.

Od strony zachodniej jez iora  jest 
p iękny  w id o k  na miasto. Nad jezio­
rem  urządzenia kąpie lowe.

KOŁOBRZEG a atedra

W  śródm ieściu w ie le  c ichych uli,- 
częk, zabudowanych s ta rym i dom a­
m i. M iasto m ało zniszczone.

P Y R Z Y C E
M iasto pow ia tow e, leży nad rzecz­

ką S iciną, wpadającą od po łudnia 
do w ie lk iego  jez iora  M iedw ie  i  w  
cen trum  urodza jne j oko licy . M iasto 
leży na m a łym  wzgórzu wśród m o­
czarów. B y ło  to  jedno z n a jp ię k n ie j­
szych m iast Pomorza. Na teren ie 
przedmieścia tzw. Starego M iasta 
zachowała się w śród m ałego ga ju 
pam ią tkow a studn ia  O ttona, gdzie 
w ed ług legendy B iskup  O tto  z B am - 
bergu na wezwanie k ró la  Bolesława 
K rzyw oustego ochrzc ił w  r. 1124 
Pom orzan p rzy pomocy bogobojnego 
Polaka Paw ła. T ak w ięc Pyrzyce 
s ta ły  się n ie jako  odskocznią dla m i­
s ji na całe Pomorze i powodzenie 
zdobyte zadecydowało o pom yślności 
następnych poczynań m isy jnych .

N ieda leko kościoła A ugustianek 
na „S ta rym  M ieście“  na wzgórzu 
zna jdu je  się zarosły drzew am i cm en­
tarz. Jest to p ie rw o tne  grodzisko, 
k tó re  posiadał gród książęcy z X I  
i X I I  w.

K O Ł O B R Z E G
U zdrow isko nadm orskie i  kąp ie le  

solankowe. Na p ra w ym  brzegu u j­
ścia P rośn icy na pagórku wśród n i-

GUZIKI - PODSZEWKI
w wielkim wyborze poleca

T. A n d r z e j e w s k i
Poznań,  Szkolna 12

Telefon 85-01
921

M iejskie gimnazjum w Szydłowcu 
koło Radomia poszukuje od 1 w rze­
śnia 1948 roku po lon isty, m atem a­
tyka  biologa chem ika i h istoryka. 
W arun k i, etat. m ieszkanie, w yn a ­
grodzenie do om ów ienia kom u n ika ­
cja dobra.

Sprzedaż I Zakup!
Polecamy czę ci 
do w s z e l k i c h

Wirówek do mleka

Z. FłigierskiiSka
3071 P o z n a ń ,  św. M arcin 23

Wszystkie zdjęcia:
Fot. Mgr. Tadeusz Dohnalik

zin bagn istych jest tam a 346 m  dłu­
ga i dawna forteca z la ta rn ią  mor­
ską.

Zamożność m iasta w  średnich 
viekach polegała na hand lu  solą, 
k tórą w ysyłano aż do D n iepru. Roz­
wój ■ swój zawdzięcza m iasto W 
znacznej m ierze swej sław ie jako 
kąp ie lisko  lecznicze.

B I A Ł O G A R D
M iasto położone na ró w n in ie  nad 

Prośnicą. Przez m iasto przepływa 
rzeczka, zwana Leśnicą.

Z czasów książąt pom orskich ist­
n ia ł ty lk o  zamek książęcy, siedziba 
kasztelanów. Na ry n k u  stoi ratusz Z 
początku X IX  w.

Ze s tarych bram  m ie jsk ich  zacho­
wała się ty lk o  W ysoka B ram a z X IV  
w ieku  na wschód od rynku . Nad 
Leśnicą prom enady i  pa rk  m ie jsk i- 
Na m ie jscu dawnego zam ku stoi 
budynek, k tó ry  m ieści urzędy.

N O T A T K I
FRAGMENT W ALKI O REALIZM

Odczyt S tefana Żółk iew skiego 
p t.: „M y ś li k ry tyczne  o li te ra tu ­
rze współczesnej“  ściągnął do 
Starego Ratusza w  Poznaniu t y ­
le osób, że z trudnością  m ogły 
się pom ieścić na sali. N ic  w  
ty m  dziwnego. Wszyscy, k tó rzy  
czy tu ją  w  „K u ź n ic y “  napisane 
z pasją a r ty k u ły  tego w yb itnego 
k ry ty k a  m arksistowskiego, chcie­
l i  go zobaczyć — ja k  to się po­
w iada  —  na w łasne oczy, a nad­
to  tem at b y ł bezwzględnie cie­
kaw y. Pow iedzm y od razu, że 
Ż ó łk ie w sk i n ie  zaw iód ł oczeki­
w ań słuchaczy, w yg ło s ił bow iem  
p re lekc ję  odznaczającą się ży­
w ym , bezpośrednim  ujęciem , 
m ó w ił ze swadą i  lekkością o 
rzeczach w ażkich  zarówno dla 
naszej dzisiejszej lite ra tu ry , ja k  
też d la  życia ku ltu ra lneg o  w  
ogóle.

Ż ó łk iew sk iem u chodziło oczy­
w iśc ie  o rea lizm . W  okresie 
m iędzyw o jennym  n ie  ty lk o  l i te ­
ra tu rę , ale i  naukę, filo zo fię , 
pedagogikę cechowało jeszcze — 
ja k  to o k re ś lił Ż ó łk iew sk i — 
m yślen ie  m ito log iczne, typowe 
dla  in d yw id u a lizu ją ce j k u ltu ry  
m ieszczańskiej. P raw ie  w y łącz ­
n ie  brano pod uwagę , jednostkę, 
ja ko  z jaw isko  w yrw ane  ze spo­
łecznej w spó lno ty  i  na te j pod­
staw ię konstruow ano „ m ity “ , 
podawane za praw dę o człow ie­
k u  w  ogóle. W  lite ra tu rze  ob ja ­
w iło  się to psychologizm em , 
drążeniem  w  głąb, „bebechom a- 
n ią “ . B y ła  w  tym  pogoń za 
psychopatologiczną sensacją, z a j­
m ow anie się „b ru d a m i“  p ły w a ­
ją cym i na pow ie rzchn i rze k i ży­
cia, n ie  m ów iącym i n ic  o je j 
is to tnym , potężnym  nurcie . Dziś 
jesteśm y św iadkam i przezw y­
ciężania m ito log icznego m yśle­
n ia  na korzyść rea lizm u, s tara­
jącego się uchw ycić pełną p ra w ­
dę o człow ieku z w szys tk im i je ­
go społecznym i i  ekonom icznym i 
pow iązan iam i. W a lka  o rea­
liz m  w  lite ra tu rz e  jest ty lk o  
przedłużeniem  procesu odbyw a­
jącego się rów noleg le we w szy­
s tk ich  innych  dziedzinach na ro ­
dowego życia.

P rzypom inam  sobie, że w  ze­
szłym  ro k u  na ja k ie jś  „środzie“  
w  B ia łe j S a li W ojew ództw a w  
Poznaniu W yka  przyznał, iż  re ­
alizm , o k tó ry m  się ty le  pisze 
i  m ów i, jes t —  ja k  dotychczas 
—  postu la tem  k ry ty k i,  wciąż, je ­
szcze nie  zna jdu jącym  odpo­
w ie d n ika  w  lite ra c k ie j tw órczo­
ści. Obecnie Ż ó łk ie w sk i om ów ił 
k ilk a  nowości pow ieściowych 
osta tn ich m iesięcy, k tó re  są jego 
zdaniem  dobrą zapowiedzią 
praw dziw ego rea lizm u, idą w y ­
raźnie w  now ym  k ie ru n ku , choć 
tk w ią  jeszcze częściowo w  prze­
zwyciężanej przeszłości.

I  ta k  A n d r z e j e w s k i e g o  
„P op ió ł i  d iam ent“  jes t a m b it­
nym  zam iarem  oddania n ieda­
w ne j rzeczyw istości, g ry  s ił po­
litycznych , k ładz ie  po dw a liny  
pod w ie lką , przyszłą powieść 
rea listyczną. N a tom iast schemat 
kom pozycy jny jes t tu  —  zda­
n iem  Żó łk iew skiego —  jeszcze 
in dyw idu a lis tyczn y , św ia t jest 
u ję ty  z p u n k tu  w idzen ia  osobi­
stego ho ryzon tu  i  b ra k  też te j 
w a rs tw y , k tó ra  budu je  nową 
rzeczywistość, tzn. robo tn ików .

Inaczej B r a n d y s .  Jego 
„Sam son“  (d rukow any w  „ K u ­
źn icy“ , n iebawem  ukaże się w  
fo rm ie  ks iążkow e j) posiada 
schemat rea lis tyczny, świadczy 
o prze łam aniu  na w ykó w  psy­
chologicznych 20-leeia. B randys 
p rzec iw staw ia  się s tarem u po ję ­
ciu osobowości izo low anej i  ir r a ­
c jona lne j. M ło d y  Żyd, 'boha te r 
pow ieści sta je  się dopiero k im ś  
przez zespolenie się z dążeniam i 
społeczności. O ile  u  A nd rze ­
jew skiego s tw ie rdzam y now a to r­
stwo tematyczne, o ty le  B randys 
jest „n o w y “  pod względem  a r ty ­
stycznym  i  filo zo ficznym . Ta 
„now ość“  idzie jednak w  parze 
z zam ierzonym  ubóstwem  re a li­
ów, całość stoi na pograniczu 
essayu i  powieści, p rzy  czym 
prob lem  m ora lny  został ze­
pchn ię ty  na dalszy plan.

„S zeksp ir“  R u d n i c k i e g o  
łączy społeczne uw arunkow an ie  
losu ludzkiego z dogłębnym  spo j­
rzeniem  w  ludzką psychikę. Ż ó ł­
k iew skiego raz i ty lk o  przecenia­
n ie  m o tyw ó w  irra c jon a lnych , ra ­
sowych (fa ta lizm  Żydów), co na­
zywa „ześlizgnięciem  z d rog i 
re a lizm u “ .

Za w y n ik  n ieporozum ienia u - 
waża wreszcie Ż ó łk ie w sk i „P o ­
żegnanie D y g a t a .  C hcia ł on 
odm alować ep ick i obraz w spó ł­
czesności, n ie  licząc się z tym , 
że jego tem peram ent p isa rsk i 
ciągnie go w  stronę ujęcia  g ro ­
teskowego.

Po odczycie odbyła się wcale 
ożyw iona dyskusja. W ojciech 
B ąk  w  sposób dow cipny s ta ra ł 
się podważyć n iek tó re  s tw ie r­
dzenia prelegenta.

P rob lem y poruszone ta k  w  
samej p re le kc ji, ja k  też w  dy ­
skus ji są przedm iotem  licznych  
a rty k u łó w  naszych lite ra cko  - 
społecznych pism  od c h w ili 
oswobodzenia. W ciąż się o tym  
lep ie j lu b  gorzej pisze,’ każda 
strona — i ta myśląca „m ito lo ­
gicznie“  i  ta m yśląca „ re a li­
stycznie“  —  przytacza swoje a r­
gum enty. W  te j doniosłe j dy ­
skus ji odczyt Żó łk iew skiego jest 
n ie w ą tp liw ie  c iekaw ym  ogni­
wem, bo obrysow ał w yraźn ie  i  
synte tyczn ie stanow isko m a rks i­
stowskie.

E. Naganowski

Gdynia przed sezonem letnim
G d y n i a .  •— Przez odzyskanie k i l­

kuset k ilom etrowego W ybrzeża Zacho­
dniego Gdynia dużo straciła na swej 
przedwojennej atrakcyjności, jednak z 
rac ji posiadania ruch liwego portu na­
dal stanowi dużą atrakcję dla turystów  
z głębi k ra ju . N ie można powiedzieć, 
by Gdynia była  całkow icie przygoto­
wana do zbliżającego się sezonu le t­
niego, bo wzorowo zaprowadzone 
k w ie tn ik i i  skwery nie wyczerpują za­
gadnienia. Poza przysłow iow ym  już 
brakiem ho te li nadal nie jest zorgani­
zowana kom unikacja z portem, co w 
okresie le tn im  ma szczególnie duże 
znaczenie ze względu na ożyw iony 
ruch na trasie m orskie j Gdynia— Hel

Dworzec M orski oddalony jest od śród­
mieścia o k ilk a  k ilom etrów , k tóre trze­
ba najczęściej przebywać pieszo; oczy­
wiście, nie stanowi to przyjemności 
dla zwiedzających. Ponieważ nie zro­
biono dotąd nic w  k ie runku urucho­
mienia dawnej przystani Żeglugi Pol­
skie j przy Skwerze Kościuszki, wska­
zanym było  by uruchomienie na okres 
le tn i stale] kom unikacji autobusowej 
ze śródmieścia do Dworca Morskiego. 
Przy okazji m iłośnicy G dyni wyrażają 
nadzieję, iż  w  roku bieżącym plaża 
gdyńska i przy Bulwarze Szwedzki® 
i przy Domu Zdrojowym  utrzymana 
będzie przez miasto we wzorowej czy*

R e d a k to r n a cze ln y  B ohdan  D a n ie le w s k i p r z y jm u je  od godz. 10—12. R e d a kc ja  i A d m in is tra c ja  
u l.  C h e łm o ń s k ie g o  2, czyn ne  od godz. 8— 15. T e l. 68-22, R ę ko p isy  na leży  p isać na je d n e j s tro n ie , 
p ism em  m a s z y n o w y m . R ęko p isów  n a d e s ła n ych  n ie  zw raca  się. Za n ie d o s ta rcze n ie  p ism a, 
spow o d ow a ne  s iłą  w yższą, n ie  o d p o w ia d a m y . P re n u m e ra ta  m ies ię czna  50,— zł, k w a r ta ln a  150,— zł.

C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń . O g łoszen ia  za 1 m m  s z p a lty  sze rokośc i 54 m m  — 36,_ z ł w  te kśc ie  100'/i
d ro ż e j. O g łoszen ia  d ro b n e  do  10 s łów  50,— z ł, za każde  dalsze s łow o  — 10,— 'z ł s ło w o  t łu s ty m  
d ru k ie m , p o d w ó jn ie . W sze lk ie  w p ła ty  na leży  k ie ro w a ć  na k o n to  P K O  V 42-28 O m y łk i  n ie  z n ie ­
k sz ta łca ją ce  tre ś c i og łoszen ia , n ie  u p o w a ż n ia ją  do z w ro tu  g o tó w k i,  a n i b ezp ła tn eg o  p o w tó rz e n ia  

og łoszen ia . Za te rm in o w e  zam ieszczen ie  og łoszeń n ie  o d p o w ia d a m y
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